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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. $. wieczorem. 


W, dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 


W poludnie, dla prowincji o 5 wieezorem. 


W niedziele nie wychodzi. 
IRZEDPŁAWA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zlr. 2.— 
(połowa złr. 1.19) 
Za granica kwartalnie złr. 7-50. 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot. 


kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 3.30) 


ina 


We Lwowie, — Niedziela dnia 31. Sierpnia 1890. 


GAZETA NAROD 


Lwów d. 30. sierpnia. 


W artykule naszym o następstwach zjazdu 
dwóch cesarzy przewidywaliśmy, że niebawem 
Nastąpi próba rosyjska, aby osłabić w Wiedniu sojusz 
AUStro-niemiecki. szukając porozumienia z gabi- 
letem wiedeńskim. Za zapowiedź prób takich 
trzeba niewątpliwie uważać doniesienie telegrafi- 
czne z Petersburga, z kół urzędowych, o panu- 
Jącem tam przekonaniu, iż bezpośrednie porozu- 
Mienie Rosji z Austrją, które cesarz Wilbelm 
bardzo popierał, wydaje się kołom tym wprawdzie 
środ iem mniej prędko prowadzącym do celu, ma- 
jącym jednak tę stronę dodatnią, iż może obie 
stromy do pewnego stopnia zadowo|- 
nić i usunąć możliwość późniejszych konfliktów. 
Celu tego car nigdy z oczu swoich nie spuszczał, 
polityka rosyjska pozostaje także i po wizycie 
cesarza Wilhelma niezimienioną. Jeżeli jednak 
francuska prasa odmawia zjazdowi wszelkiego 
politycznego znaczenia, to znajdzie się w wielkim 
błędzie. Jak bardzo żywemi mogłyby być sy m- 
patje rosyjskie dla Francji, wyżej 
niż Francję ceni car utrzymanie po- 
koju europejskiego. 


Rosja stara się od lat kilkunastu wytworzyć 
w Warszawie ognisko trzecie pansławizmu. Z War- 
szawy i kancelarji dyplomatycznej przy jenerał- 
gubernatorze, instytucji zachowanej przy tym u- 
rzędzie po zniesieniu namiestnictwa, lecz której 
charakter całkowicie się odmienił, rozchodzą się 
obecnie tajue podmuchy wewnątrz kraju i naj- 
niebezpiecznie sze agitacje  panslawistyczne na 
sąsiednie kraje, Organ urządowy Warssawskij 
Dniewnik jest naturałnie i organem dającym za- 
sadnicza oparcie i prasową pomoc tym działaniom. 
W tych dniach orgau ten traktując kwestję 
europejskiego rozbrojenia, daje wykłid urzędowy 
pansławizmu i stosunku Polaków do tej ważnej 
Sprawy. Powiada on miej więcej: 
P B w Europie zachodzą głównie takie 
westje, które mogą być tylko mieczem rozcięte 
Za najgłówniejszą uważamy kweg tję narodo- 
wości, czyli stopniowego pogodzenia interesów i 
stosunków politycznych 2 etnograficznemi prze- 
budowanie grup parodowościowych*. Dalei zaś 
mówi dosłownie: „Ze Słowian zachodnich jedni 
Polacy rosyjscy mogą się uważać za zabezpieczo- 
nych pod wzgłędem narodowości (!), dzięki temu, 
że należą do wielkiego słowiańskiego imperjum, 
przedstawiającego dostateczne pole do rozwoju 
narodowego ducha (!) bezwątpienia w słowiańskim 
a nie w anti-słowiańskim kierunku. Pod tym wzglę- 
dem przyłączenie do Rosji „Kongresówki« miało 
a utrzymania i rozwoju polskiej narodowości 
takie Same znaczenie, jak dla włoskiej przyłącze- 
necji (fe. dji i Lombardji, Toskany lub We- 


W związku z tem działaniem, którego te- 

orję wykłada Pnietowiy Warsa. stoją niezawolinfń 
wiadomości podane „JAKO doniesienia przez rosyj- 
ską półurzędową jencję pół. z Wieduia d 27. 
b. m., iż postanowiono tam wydawąć wielki dzien- 
nik, który ma służyć za organ Słowian w ich 
dążeniu do gjednoczenia, jako też pod taż samą 
datą z Pragi czeskiej. że Chorwaci wysyłają depn- 
tację na mający się w Pradze (?) odbyć zjązd 
słowiański, 
u Budap. Hirl. donosi, że ministrowie Baross 
i Wekerle układają plan wybudowania pat- 
stwowych warstatów okrętowych 
w Nowym Pęszcie. Odnośny memorjał 
miał minister Baross już wypracować, 8 kapitał 
potrzebny do budowy ma być zapewniony. Także 
wspólny minister wojny, Bauer, poparł podobno 
ten plan, gdyż w tych warstatach ma się wybu- 
dować cztery monitory i dwadzieścia cztery OKIe" 
tów przydatnych do wojny. Rzecz się jednak nA 
razie rozbija o wygórowane żądania nowopeszteń- 
skich właścicieli fabryk. 


„ Pesti Naplo (organ umiarkąwanej oppozycji 
węgierskiej) zamieszcza śnię kół odetówy ważnym 


GRABARZE 


POWIEŚC WSPÓŁCZESNA 


osnuta na tle stosunków galicyjskich. 
Napisał 


VERAX. 


(Ciąg dalszy). 


. — Widać, żeś wieśniak i miasta całkiem 
nie znasz. Jakbyś się zawsze trzymał tej zasady, 
słowo honoru mógłbyś kiedyś tego pożałować! 

T= Nim jednak pożałuję, — pozwól, Fra- 
nusiu, — bym nie zrywał ze staremi przekona- 
niami. 

— Ha! rób, jak myślisz, 
żem ci radził. 

— Chciałbym teraz, Franusiu, odszukać go- 
spodarza. 

4 z Zaraz ci go pokażę, — chodź tylko zą 
: To rzekłszy, Franuś skierował się ku sali 
jadalnej, gdzie służha stoły już zastawiała, w prze- 
chodzie jedną dziewczynę pogłaskał, drugą uszczy- 
pnął, na co one głośnym śmiechem odpowiadały, 
Otworzył drzwi przeciwległe i wprowadził kolegę 
do pokoju obszernego, w którym było ciemno od 
dymu. Tak w tym, jak i w dwóch przyległych, 
znajdowali się sami mężczyzni. Po większej części 
grali oni w karty, a tylko dwóch czy trzech usia- 
dło na boku z kanonikiem, by przy cygarach i 
winie o polityce pogawędzić. 

Radca, na widok wchodzących, porwał się 
od stołu, bo i on grał, i jakby drogich a długo 
niewidzianych przyjaciół nagle zobaczył, z uśmie- 
chem i z ramionami rozwartemi pobiegł na ich 
spotkanie. Franusią ucałował; Konrada ujął zg 
obie ręce, i czule w oczy mu patrząc, jak czło- 
wiek ludzkość kochający, najpierw gorąco mu 


ale nie zapominaj, 
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jest ze względu na stanowisko, jakie ma zająć 
w przyszłości stronnictwo hr. Alberta A pp o- 
niego. Artykuł ten wyraża przekonanie, że po wy- 
wodach Ugrona opozycja parlamentarna na Wę- 
grzech już nie tylko na dwa, ale na trzy stronni- 
ctwa będzie się rozdzielać, Hr. Apponyi pozostaje 
bowiem mimo silnej dezercji z szeregów tego stron- 
nictwa ua stanowisku oppozycyjnem względem ga- 
binetu. Z jednej strony zbliżył się Ugron do umiar- 
kowanej opozycji, oddalając się od niej równocześnie 
przez to, że rozwinął sztandar municypaliz mu. 
Wskutek tego powinienby być municypalizm ową 
podstawą, na której Ugron zamierza oprzeć zorga- 
nizowanie nowego stronnictwa i dla której to on, 
przez postawienie kwestji nowej ugody, pragnie 
obudzić tradycje dawnego lewego centrum. Mani- 
cypalizm z całej tej akcji niezawodnie żadnego 
nie będzie miał pożytku, co więcej, działalność U- 
grona przyspieszy i ułatwi wprowadzenie państwo- 
wej administracji. Tylko wówczas, gdyby obecny 
rząd na mylnej podstawie chciał oprzeć organi- 
zację administracji, tylko wtedy rezultat tej re. 
formy mógłby być wątpliwym, co niezawodnie zde- 
cydowałoby także i upadek gabinetu Szaparego. 
Co do stanu sprawy reformy tej otrzymuje Polit. 
Corresp. wiadomość 4 Budapesztu, według której 
kwestja reformy administracji, jak zapewniają ze 
strony oficjalnej, przebyła już w łonie rządu o- 
kres studjów przygotowawczych. Prezydent mi- 
nistrów hr. Juliusz Szapary wypracował obszerny 
imemorjał, który obejmuje całą reformę. Ten me- 
morjał, celem dokładnych studjów, znajduje się 
w rękach ministrów, którzy zatem będą mogli za- 
raz przystąpić do obrad nad zamierzonemi re- 
formami. Prócz tego projekt ustawy o mnnieypiach, 
który jest bardzo wyczerpujący i zdąża do reformy 
służby administracyjnej w komitatach za pomocą 
organów państwowych, jest już zupełnie gotowy. 
Co dotyczy gmin i wolnych miast królewskich, to 
temi później rząd się chce zająć. Rząd będzie 
przeto w stanie parlamentowi przedłożyć ogólny me- 
morjał celem zorjentowania się w zamierzonych 
reformach, jak nie mniej także elaborat bezpo- 
średni. 


Z mów, jakie wygłoszono na ubiegłym wła- 
śnie wiecu katolików niemieckich 
w Koblencji, najważniejszą pod względem ogól- 
nym była mowa Windthorsta, przewódzcy 
centrum katolickiego w rajchstagu, z której wyj- 
mujemy główne ustępy : 

„Przeszkody, dla których nie mógł się w Mo- 
nachium odbyć wiec katolicki, jak to było posta- 
nowione, nie leżą w tem, iżby tam w ogóle chcia- 
no występywać przeciw ruchowi katolickiemu, ale 
że błędnie sądzono, jakoby tego roku szczegól- 
ne zachodziły powody przeciw odbywaniu wiecu 
w Monachium. Mocą swego położenia geografi- 
czuego i dziejów swoich Bawarja jest powołaną 
do przodowania w ruchu katolickim. Zresztą ża- 
dna instytucja nie zdoła tak silnie działać prze- 
ciw zamieszkom czasów niniejszych, jak niemie- 
ckie wiece katolickie. Jeżeliby mnie zapytano: 
„po co są te coroczne wiece katolików PU — to- 
bym odpowiedział: „a po co te coroczne wielkie 
manewry ?“ Każde takie zebranie, to wielkie ma- 
newry korpuśne bez prochu bezdymnego.* 

Przechodząc następnie do głównej sprawy, 
rzekł Windthorst: „Żądania nasze winniśmy wy- 
powiadać ściśle i jasno Cheemy, aby sprawy na 
polu kościelnem w zunełności tak samo stanęły, 
Jak były przed kulturkampfem, i od tego ani na 
AE” nie odstąpimy. Chcemy szkołę posiadać tak, 
Fa to Erto przed ustawą o dozorze szkolnym; 
ssać ełytego wpływu rodziców i kościoła na 
to JA MA eo robić, Jeżeli w tym względzi 

y zględzie 

nle zdołamy doprowadzić d F : : 
legać, aby więcej nij A o zmiany, to musimy na- 
szcie zostały przepis R, penine wre- 
zunełuą wolność nauczania, Jepe cd! ada: A 
gąć AGD k - Jako rodzice, możemy 
wymagać, a0J naukę dzieciom naszym d li 
tacy, którym my ufamy, i którzy st z A Aa, 
szej religii, tudzież aby kościołowi = rasą 
zakładać od siebie szkoły, Wszak pł a 


z aDOowan 
nowe ustawy szkolne a ci, którzy nad tem da. 


dziękował, że raczył jego „chatę“ odwidzieć, po 
tem zaczął go wypytywać o zdrowie. żony dobro- 
dziejki, dziatek, brabiego, panny Zofii, przy końcu 
nie zapomuiał także o pani Zielińskiej, staruszce 
ośmdziesięciołetniej, która u państwa Tęczyńskich 
z dawien duwna mieszkała. Tyle było szczerości 
w jego słowach, tyle poczciwego wesela w oczach 
i na twarzy, że Konrad, który go widział dopie- 
ro drugi czy trzeci raz w życiu, nie mógł wyjść 
z podziwienia. W duchu też sobie powie lział, że 
tylko człowiek na wskróś zacny może obcych tak 
przyjmować jak radca Darski. 

— Panie Paliński, jak się pan ma ! — Kon- 
rad usłyszał gruby głos za sobą. 

., Obrócił się. Przy opuszczonym stoliku, sie- 
dział mężczyzna dobrze już szpakowaty, otyły 
z twarzą obrzękłą, pospolitą, którą oczki siwe a 
małe słabo rozjaśniały, Krawat pod szyją miał 
rozwiązany, koszulę na piersiach rozpiętą, z e;ołą 
spływał mu pot w grubych kroplach. Jednę rękę 
trzymał na poręczy krzesła, w drugiej miał 
chustke, którą sobie twarz obciera!. Sapał ciężko, 
jak człowiek zmęczony lnb zirytowany. 

Był to pan Bartłomiej Grzywa, właściciel 
Strzałkowie z przyległościami i grubych kapi- 
tałów. 

Obok niego stał pan Lisinski, układny, 
uśmiechnięty. Nachylał on się często do ucha pa- 
na Grzywy, i głosem pieszczotliwym coś mu 
szeptał. 

„ — A, pan Grzywa! — rzekł Konrad do 
niego podchodząc. — Bardzo mi miło widzieć tu 
pana dobrodzieja, 

„7 Jak się pan ma 1... Co u was słychać?... 
Hrabia zdrów P — pytał pan Grzywa z krzesła 
nie wstając. 

— Nie całkiem... renmatyzm znów ma do- 
kncza. 

— Głupstwo reumatyzm ! Byle żydzi dali 
wam raz pokój. I cóż, utrzymacie się przy Li- 
pińcu? ; 

— Mam nadzieję. 
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cują, niechaj wiedzą, jak my katolicy na tę spra- 
wę się zapatrujemy “ 

Wreszcie oświądczył jeszcze Windthorst, że 
centrum będzie rząd teraźniejszy fundamentalnie 
popierać. jeżeli rząd nadal iść będzie tą drogą, 
jaka się z postępywania władz okazuje. 


Niedawno, jak wiadomo, przebywał w Sofii, 
dobrze znany w towarzystwie wiedeńskiem, były 
sekretarz rosyjskiego” poselstwa we Wiedniu, pen 
Tatiszezew. Celem jego podróży było wyba- 
danie bułgarskich ministrów i przewódców stron- 
nietw, na jakich war fhkach byliby gotowi pogo- 
dzić się z Rosją. Bułgerzy, z którymi Tatiszczew 
rozmawiał, przyjmowali go bardzo uprzejmie i 
z pewnego rodzaju przyjacielską serdecznością 
jako rosyjskiego publicystę dobrze dla nich uspo- 
sobionego ; wobec projektów jego atoli zachowali 
się z wielką rezerwą. Pan Tatiszczew osądził, że 
z uprzejmego zachowania się bułgarskiego mini- 
stra Stambułowa, Tonczewa i innych bułgarskich 
mężów stanu, z którymi się stykał, może wycią- 
gnąć wniosek, że ludzie kierujący polityką Buł- 
garji, skłonni są do pogodzenia się z Rosją. Nie 
miał więe nie pilniejszego, jak wynik swojej mi- 
sji w Sofii ogłosić w pismach Russkij Wiestnik 
i Swiet. Ale szybcej, niż p. Tatiszczew nawet 
pomyśleć mógł, odpowiedziano z Bułgarji, i to 
w sposób niepozostawiający żadnej wątpliwości, 
Półoficjalny dziennik rządu sofijskiego Swoboda, 
przypomina p. Tatiszczewowi przedewszystkiem 
misję jenerała Kaulbarsa, znaną notę 
Nelidowa i postępowanie Rosji w 
ogóle, a następnie zamieszcza takie uwagi: 
„Rozbójnicze środki, których Rosjanie używają, 
by wywołać powstania, nie osiągnęły swego celu: 
Bułgarty nie cbcą się wzajemnie mordować. Pa- 
nica był ostatnim i przypłacił to głową. Zresztą 
Bulgarja jest gotową do zgody, ale pod warun- 
kiem, że Rosja wyszle poprzednio. notę okrężną 
do europejskich państw, jako uznaje legalność 
rządów księcia Ferdynanda i niezawisłość Buł- 
garji. Skoro rosyjska dyplomacja uczyni ten krok, 
wtedy zgoda nastąpi. Niech tylko Rosjanie nie 
sądzą, że Bułgarja potrzebuje ich oficerów i urzed- 
ników“. W końcu zwraca się Swoboda energicznie 
przeciw wnioskowi Tutiszczewa, żeby Stambułow 
ogłosił księcia Ferdynanda jako pozbawionego 
tronu, za co Rosja jest gotową uznać go na do- 
tychczasowem stanowiska, 


„ Moskowskija Wiedomosti piszą z naciskiem 
o silnie spojonej solidarności francusko-rosyjskiej. 
To co cesarz Wilhelm widział w Narwie, to 
samo widział niezawodnie i jenerał Bois de f- 
re, i dowiedział się o tom Carnot od br. 
Mohrenheima , który-wè““raneji w tym celu po- 
został. 

Francja — woła dziennik ten — może 
byé przeto zupełnie spokojną. 

Z Petersburga donoszą, że z zamie- 
rzonej linii kolei Sybirskiej w naj- 
bliższym roka rozpoczętą ma być budowa równo- 
cześnie przestrzeń Tomsk - Irkuck - Władywostok, 
Rosyjskie ministerstwo skarbu przeznaczyło na bu- 
dowę tej kolei po 28 milionów rocznie na prze- 
ciąg pięciolecia. Koszta całej budowy obliczają 
na 122 milionów rubli. Po dokonaniu budowy sy- 
birskiej do transportu frachtowego z Władywo- 
stoka do Moskwy, potrzeba będzie dziewięćdzie- 
sięciu dni (z powrotem 100 dni), dla ruchu oso- 
bowego „do przebycia tej przestrzeni potrzeba bę- 
dzie dni czterdziestu. Obecnie prowadzone są 
prace nad trasowaniem linii Murom-Kazań, która 
przedłużona do Permy, stanowić będzie połączenie 
z wielko-sybirską koleją. 


Z powodu nowych doniesień o prześla- 
dowaniach Ormian w Turcji — 
Mosk. Wied. piszą tak: „W naszych własnych 
granicach mieszka niespełna milion Ormian. Gło- 
wa ormiańskiego kościoła, patr. Machar, 
ma swój tron i rezydencję w naszem mieście 


— Zobaczymy, lecz mnie się zdaje, že się 
Pan porwał z motyką na słońce. 


Bóg 4,1 Robię, com powinien, a stanie się, co 


— Piękna 

piero przyszłość Ta 
kartoflach, o których 
minałam ? 

Tu Lisiński nachylił się i szepnął: 

— Ależ panie dziedzieu... 

— Có? takiego? — odparł pan Grzywa, 
wzrok zdziwiony na niego kierując. 

Lisiński zaczął śmiać się, acz śmiechem 
wymuszonym i rzekł do Konrada: 

— Nasz szanowny dziedzie żartuje... 

— Żartuje? Dobry sobie! Ja w interesach 
nie znam żartów. 

— Ale niech dziedzic dobrodziej zważy, że 
nie tu miejsce po temu... 

— Nie tu? A ciekawym gdzie będę mówił 
o tych nies: cześliwych kartofiach, skoro go tak 
prędko gdzieindziej nie zobaczę, 

: To może leriej będzie, tej materji cał- 
kiem dać pokój — znów Lisiński ciszej szepnął. 
— Patrzcie go, jak to jemu łatwo robić 
prezenta z cudzej kieszeni! Nie dość, że mi przed 
chwilą wzięli dziesięć guldenów w preferansa, 
djabli wiedzą za co, onby jeszcze chciał, bym 
sto korcy kartofii darował. A wiesz ty, Lisiński, 
ile mnie ona dziś kosztują? Najmniej pięćset reń- 
skich. 0śm lat temu, rządca hrabiego wziął ode- 
mniee sto korcy do sadzenia i Święcie przyrzekł 
zwrócić w jesieni ze stosownym procentem, tym- 
czasem obiecał pan kożuch, ciepłe jego słowo. 
O moich kartofiach ani wróble dotąd nie Świszczą. 
Ale pan Paliński obiecał mi przed miesiącem na 
jarmarku, że je dostane, więc go trzymam za słowo. 
— Prawda, teraz sobie przypominam, żeśmy 
o nich mówili — rzekł Konrad. — Może pan do- 
brodziej być całkiem spokojny. Jak tylko ziemnia- 
ki wykopię, natychmiast dług z procentem odeszlę. 
— Niech pan pamięta, żeby się nie skoń- 


cja, czy jednak trafna, do- 
A pamiętałeś pan o tych 
przed miesiącem wspo- 


Eczmiaizyn. Pomiędzy Armeńczykami w ogólno- | programy, 


Rok XXIX. 
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ści a Turkami w szczególności, objawia się nie- 
zwykła skłonpość do prawosławia 1 rosyj- 
skiego poddaństwa, panuje przekona- 
nie, że zarówno jedno, jak i drugie zapewnia 1m 
w przyszłości spokojne życie. Wszyscy 0- 
czekują zatem, by Rosja w tę sprawę 
się wmięszała, i nie bez słuszności, Ta 
kwestja mogłaby najlepiej być załatwioną przez 


Przed kilku dniami telegram rozniósł po Europie 
wiadomeśc, że w Topoli radykałut otruli prze- 
wółców stronnictwa postępowego, wymieniano 
nawet nazwisko aptekarza z Kragujewacza, który 
miał dostarczyć trucizny, Zdaje się przecież, że 
nie zaszła tu zbrodnia, ale poprostu niesmaczny 
żart, wymyślony przez jakiegoś dowcipnisia, któ- 
ry zgromadzouych postępowców uraczył jakimś 


nas w. porozumieniu z Turcją i to tylko z nią, środkiem na wymioty czy przeczyszczającym. 


jako z naszym bezpośrednim sąsiadem, z którys 

NRY rozmaite rachunki i -wewpórze tntoresa. År- 
mieńczycy uzyskali wprawdzie przez $..61. trak- 
tatu berlińskiego prawo międzynarodowej opieki, 
jednak byłoby do życzenia, by kwestja ormiańska 
z tego punkto widzenia nie była nadal trakto- 
waną. Wiele mocarstw niezawodnie w kwestji tej 
oświadczyłoby się przeciw nam...“ 

Zatem traktat berliński zdaje się Moskow. 
Wiedomosti wcale nie iuteresować. Naturalnie, 
traktat ten nie obowiązuje Rosji, tylko wszystkie 
inne mocarstwa, które go podpisały ! 


Kartofle, powodzenie ich zbioru, mają niepo- 
mierny wpływ na tok spraw w Irlandji. Są 
one bowiem najważniejszym, niemal jedynym środ- 
kiem pożywienia dla mas ubogiej ludności irlaudz- 
kiej. Skoro zbiór ich jest niepomyślny, Irlandji 
grozi klęska głodowa. Tak jest w bieżącym roku. 
Cały zbiór kartofli w Irlandji, z wyjątkiem kilku 
małych okręgów w hrabstwie Down i w okolicy 
Dublina, jest całkiem Zniszczony. Widmo głodu 
prześladuje już teraz Irlandczyków, a irlandzka liga 
agraryjna ma nową podnietę do agitacji. Przewódcy 
irlandzcy wzywają już teraz dzierżawców, by nie- 
niszczali czynszów, ale starali się tylko wszelkiemi 
siłami o zapobieżenie grożącej im nędzy. 


| oai E S 


Korespondencja „Gaz. Narod." 


Belgrad 27 sierpnia. 
( Wybory serbskie do skupczyny). 

Na 26 września rozpisano w Serbii wybory 
do skupczyny, do których już teraz wszystko się 
przygotowuje. Będą to pierwsze wybory, na pod- 
stawie nowej konstytucji i nowego prawa wybor- 
czego się odbywające. Różnica w przeprowadze- 
niu ich w porównaniu z inuemi latami jest ta, 
że dawniej wybory w miastach były bezpośre- 
dnie a w gminach wiejskich pośrednie, przez 
prawyborców ; teraz wszędzie będą wybory bez- 
pośrednie. Naturalnie, że wszystkie stronnietwa 
wszelkiemi siłami przygotowują się do wyborów. 
Oprócz strzpnictw liberalnych i radykalnych wy- 
stępuje papowrót na arenę wyborczą. trzncie stron- 
nietw=, postępowe HUtóre -où WATA r., kiedy 
to tłumy zgromadzenie postępowców w Belgra- 
dzie po prostu rozpędziły, usunęło się z widowni 
politycznej. Zdawałoby się, że stronnictwa te, tak 
jak w innych krajach europejskich, różnią się ze 
sobą zasadniczo pod względem politycznym, tym- 
czasem tak nie jest. 

Od chwili kiedy radykalni, pozbyli się mrzo- 
nek socjalistyczno - komunistycznych, prawdę po- 
wiedziawszy, trudnó się dopatrzeć wyraźnej ró- 
żnicy między trzema stronnictwami serbskiemi 
— są to raczej związki stanu, położenia i kote 
rji — przyczem radykaliści cieszą się najwię- 
kszym wpływem na lud prosty. Chyba, że za za- 
sadę oodsiału na partje przyjęlibyśmy politykę 
zagraniczną to w takim razie radykalni i libe- 
ralni sympatjami swemi z pomiędzy państw eu- 
ropejskich wyszczególniają Rosję, postępowi zuś 
zadowalniają się dobremi stosunkami ze wszyst- 
kiemi państwami. [m mniejsze są zasadnicze ró- 
żnice między stronnictwami, tem gwałtowniejsza 
bywa pomiędzy niemi walka — przy czem stron- 
nictwo stojące u władzy z całą brutalnością wpływ 
swój wywiera na lud, skłonny i tak ulegać wpły- 
wom urzędnika, Szczególniej radykaliści dziś sto- 
jący u władzy odznaczają się bezwzgylędnem uży- 
ciem nacisku i siły. Agitacja wre w całej pełni, 
wszędzie odbywają się zgromadzenia przedwybor- 
cze, mowcy w swych przemówieniach rozwijają 
wszędzie mianuje się 


czyło tak samo na obietnicy, 
rządca pożyczał. 

Młody człowiek przygryzł nieznacznie dolną 
wargę 

— Jam nie zwykł robić obietnic, których- 
bym ńie miał zamiaru dotrzymać — odparł sucho. 

To mnie bardzo cieszy! 

Konrad cbciał już odejść, gdy w tem z dru- 
giego pokoju nadszedł bratanek pana Grzywy, 
Antoś, chłopak młody, przystojny i wielce sym- 
patyczny. Konrad znał go od dawna i mimo dość 
znacznej różnicy wieku, zaszczycał go swoją 
przyjaźnią. 

Podczas gły młodzi ludzie z sołą rozma- 
wiali, a pan Grzywa, wciąż na dawnem miejscu 
siedząc, lnstrował ich kolejno okiem przenikli- 
wem, nagle spojrzenie jego zatrzymało się na 
pięknej, złotej dewizce, którą Antoś miał u ze- 
garka. 

— Hej, chłopcze! — zawołał — zkąd masz 
ten łańcuszek ? 

Lisiński szepnął mu do ucha: 

— Na litość boską, panie dziedzicu, kto o 
takie rzeczy pyta przy obcych młodego czło- 
wieka ? 

Pan Grzywa, z tropu niezbity, znów za- 
wołał : 

— Mów, zkąd go masz?! 

— Matka mi go kupiła. 

— Matka? Ciekawym zkąd ona wzięła ty- 


jak wtedy, gdy 


—.- Mimo nieprawdopodobieństwa tej wieści, 
pisma opzycyjne nie omieszkały wyzyskać jej, by 
w piorunujących artykułach uderzyć na radykal- 
nych. W każdym razie fakt ten jest charaktery- 
styczną próbką walki wyborczej w Serbii. — Jak 
zazwyczaj tak i obecnie każde ze stronnictw głosi 
już naprzód o swem zwycięstwie, jest jednak pe- 
wnem, że radykalni wyjdą z tych wyborów obron- 
ną rękę. Nie im to nie zaszkodzi, jeśłi się liczba 
opozycyjnych posłów zwiększy, cboćby się nawet 
podwoiła (dotychezas mieli liberalni w skupczynie 
15 głosów), zyskałoby na tem stronnictwo więk- 
szości, gdyż skupiłoby się więcej i stało bardziej 
solidarnem, a wskutek tego minister, um nie by- 
łoby zmuszonem do poprzestawania w wielu spre- 
wach na nędznej tylko większości, jak się to nie- 
jędnokrotn e ubiegłej zimy zdarzało. — Przyglą- 
dając się składowi skupczyny nie ze względu na 
barwę polityczną stronnictw, ale na ogóluą liczbę 
posłów i ich wykształcenie, zuajdujemy pod tym 
względem także nienormalne stosunki Według 
konstytucji serbskiej, uprawnionym do głosowa- 
nia jest każdy, kto płaci na rok przynajmniej 30 
dinarów (franków) bezpośredniego podatku i liczy 
lat 30. Głosowanie jest tajne. Otóż skupczyna 
składa się z 180 posłów, co wobec tego, że Ser- 
bia liczy dwa miliony ludności. daje taki stosu- 
nek, że mniej więcej na 15 000 ludności wypada 
jeden deputowany! Trzymając się takiej samej 
proporcji, Austrja powinnaby mieć w Radzie pań- 
stwa około 1.500 deputowanych! Ależ w Austrji 
niczemby to jeszcze było, zwłaszcza, że ludność 
jej stoi na wysokości ogólno-enropejskiej oświaty, 
tymczasem w Serbii coś nie coś czytać i pisać 
umie zaledwo 10 procent ludności, wliczy wszy 
w to i uczniów szkół ludowych. To też do skup- 
czyny dostaje się wielu całkiem „niepiśmiennych* 
i choćbyśmy mieli jak najlepsze wyobrażenie o 
wrodzonym zmyśle politycznym ludności, to przy- 
znać musimy, że do rozwiązywania ważnych spraw 
politycznych, finansowych i społecznych, potrzeba 
przecież pewnego wykształcenia, 


Rozrgowa ze Stambułowem. 


Staab 
do Runt itiz Eorespondentem londyńskiego. 


darda rovmowę, w której się bardzo otwarcie wy- = 


raził o swoim sukcesie w macedońskiej sprawie 
biskupiej, przyczem głowa rządu bułgarskiego, 
prócz swoich własnych poglądów podał także nie- 
znane dotąd wiadomości co do ostatnich wypadków. 

Przedewszystkiem wykazywał Stambułow, że 
głównym dążeń jego cslem jest, utworzyć lud uie- 
podl-gły i godności swojej i siły tak świadomy, 
iżby ani jego (Stambułowa), ani też którego z 
członków rządu wogóle obecność lub nieobecność 
nie stawała się kwestją stanowczego znaczenia. 

Co do kwestji biskupiej, oświadczył Stam- 
bułow, że juścić zamianowanie przez Portę 
biskupów bułgarskich jest już samo przez się 
sukcesem, staje się jednak jeszcze większym try- 
uiwfem przez towarzyszące tej sprawie okoli- 
czności. 

„Przedłożyliśmy — opowiada Stambułów — 
Porcie notę. Rosja całą swoje forse zwróciła prze- 
ciw użnauiu ksiecia, traktując sprawę biskunią 
jako poślednią. Porta starała się zadowolić obie 
strony i odmówiła usnania ksiecia. a przystała na 
zamianowanie biskupów bułgarskich dla Mace- 
donii, i ostatecznie myśmy sie śmieli, nie Rosja. 
Joniero po niewezasie spostrzegła się Rosja, że 
klęskę poniosła. Kiedy nasz eksarcha (metropolita 
z prawami patrjarchy, w kościele wschodurm) udał 


kandydatów. | się do Nelidowa (a'ubasadora rosyjskiego w Stam- 


Gwarno i wesoło było przy stołach, a za- 
sługa w tem była Franusi:, ten bowiem jako 
niezrównany aranżer balów, obiadów i kolacyjek, 
kazał zebranym siadać przeplatanego Dzięki te- 
mu zarządzeniu, pani aptekarzowa znalazła się 
obok prezydenta; gospodyni domu miała po pra- 
wej ręce Konrada, po lewej Franciszka; panna 
Kunegunda suchemi łokciami dotykała się okrą- 
głego ramienia majora od ułanów, który w jej 
oczach miał ten przymiot nieoceniony, że był 
dotąd kawalerem; inspektorowa znalazła towarzy- 
szą w kanoniku; mecenasowa w anskultancie sg- 
dowym, a zaś Żona fizyka w adjutaucie pułko- 
wym. Tak więc każda dama miała z kim roz- 
mawiać. 

Służby było pełno Lokaj pani aptekarzo= 
wej, z angielskiemi bokobrodami, wyfrakowany, 
w białym krawacie i w białych rękawiczkach, 
isługiwał po jednej stronie głównego stołu, przy 
którym siedziały same matadory; a zaś po dru- 
giej jego stronie ważne te obowiązki spełniał 
służący prezydenta w długim, czarnym surducie. 
Famulus radczymi, ów w kurcie i butach wyso- 
kich, który do salonu wnosił pudło ze sprawun- 
kami, podawał potrawy przy stole drugim, gęsto 
obsadzonym mniejszemi bożkami, wśród których 
praktykant starostwa, młodzieniec przystojny 1 
butny, wybitną rolę odgrywał. Dwie dziewczynki, 
cbędogo ubrane, acz bose, były łącznikiem mię- 
dzy łokajami a kuchnią. Dozór nad cała służbą 
objęła pokojowa Karolcia. Sama gospodyni do- 


le pieniędzy? Tobie złoty łańcuszki kupuje, a | mn, nie mogąc spuścić się całki. m na tych „gał- 


jak potem jej samej braknie, będzie mi oczy 
darła. Już nie raz tak było! 

Młody człowiek zaczerwienił się po białka 
oczu. Widać było, że tylko z największym wysił- 
kiem gniew w sobie hamował. Konrad udawał, 
że nic nie słyszał i na palcach wymknął się do 
drugiego pokoju. W jego ślady pospieszył Franuś 
Czapiński. 4 s 

Na szczęście Antosia zaproszono wszystkich 
do kolacji, 


sw“ jak zazwyczaj swoje sługi nazywała, nie- 
PARA, wpdiągałe ukradkiem do kuchni, 
gdzie od rana dwóch „pożyczonych* ze wsi ku- 
charzów w pocie czoła pracowało Każda jej wi- 
zyta w tem miejseu, była połączona z płaczem 
to Kaśki to Maryśki a gderaniem kuchmistrzów, 
którym zarzucała, „że za wiele masła ekspen- 


sują*. 
(C. d. n.) 


w miał tuż, przod-wyjazde swoim ~- 


bule) z prośbą, aby się nie sprzeciwiał wyłaniu 
beratów (reskryptów) nominacyjnych, został tak 
d miłe od niego przyjęty, iż rad był, że się dostał 
, na ulicę niepoturbowany, 
ah „Jestem może zbyt wielkim optymistą w 
moich poglądach, ale tak mi się wydaje, że po 
stanowczem poparciu, jakiego nam w ostatnim 
czasie użyczyły mocarstwa, Rosja nie spróbuje 
przeciw nam dalszych Środków ostrych. Rosja i 
Francja, ani pod wojskowym, ani politycznymi 
| względem nie są na tyle silne, aby Anglii, Niem- 
i com, Austrji i Włochom w Tureji hardo stawiać 
się mogły. Dopóki Rosja przemocy przeciw nam 
 /nie użyje, cz. jemy się całkiem spokojnymi co do 
jii intryg a postępywania naszych sąsiadów 
o f (Serbii). Jesteśmy pod każdym względem w sta- 
nie, zmierzyć się z sąsiadami, dopóki się Rosja 
nie wmiesza, tem bardziej, gdy już doszliśmy do 
dobrej komitywy z Portą, do której tak długo 
dążyłem. 
t „Zresztą nie jeno w Stambule i Macedonii 
' odnieśliśmy sukcesa; owszem najważniejszy, 
mojem zdaniem, odnieśliśmy w samejże Bułgarji. 
Będąc w Ruszczuku, postanowiłem dojść raz na 
zawsze do porozumienia z kościołem. Było chyba 
kiedyś można mówić u nas o stronnictwie 
rusofilskiem, Juścić było sobie szczuplutkie, 
i na każdy sposób u zwolenników jego rolę główną 
odgrywał interes osobisty. Jedynymi, prawdziwy- 
mi przyjaciółmi Rosji byli u nas przez długi czas 
członkowie wyższego duchowieństwa, w nich to 
miała Rosja najrdzenniejsze oparcie — chodziło 
zatem o zburzenie tej ostatniej potężnej warowni 
rosyjskiej. 

„Kiedy wybrano ks. Ferdynanda, wezwał 
kościół rosyjski naszego eksarchę, aby go wyklął. 
Eksarcha umiał się wprawdzie wykręcić od tego 
żądania. ale zakazał wspominać Jego Wysokość 
w modłach kościelnych. Dlatego udałem się do 
Ruszczuku, i pomimo, że arcybiskup pod pozoram 
słabości chciał się wymówić od spotkania ze mną, 
ja nie zważając na etykietę, poszedłem do niego. 
Nie chcę panu po szezególe przedstawiać moich 
argumentów — treścią ich było, że rząd to buł- 
garski i lud bułgarski utrzymują kościół, i że teraz 
w sprawach właśnie kościelnych wielki parol za- 
gięły — a jednakowoż wyższe duchowieństwo 
nie chee się skłonić do pojednania, mimo, że mu 
jego misja i święty urząd to nakazują, i owszem 
zamiast przyłączyć się do patrjotycznych dążeń 
Ojezyzny, wolą powodować się poduszczeniom 
najcięższego wroga Bułgarji. Arcybiskup odparł, 
że to nie bisknpów wina, że oni poprostu speł- 
niają tylko rozkazy eksarchy. Na co oświadezy- 
łem, że moje wiadomości całkiem inaczej opie- 
wają, eksarcha bowiem wobee mnie zawsze-się 
wynarzał z zupełną gotowością, zaslośćczynienia 
życzeniom naszym pod każdym względem. 

„Otóż synod ruszezucki wystąpił na jaw 
z pismem eksarchy, upominającem biskupów, aby 
popierali sprawę rosyjską itd. Obaczywszy ten 
akt — było to w niedzielę — zatelegrafowałem 
natychmiast do Konstantynopola, że jeśli eks- 
archa przed- wieczorem poniedziałkowym nie 
` przeszlo synodowi rozkazu, aby we wszystkich 
kościołach bułgarskich wspominano w modłach 
ks. Ferdynanda, natychmiast zatrzymaue mu będą 
wszystkie jego pobory, i wszystko, co dla niego 
płacą dyecezje, pobierać będzie kasa państwowa. 
a Natnralnie, że w peggaamnie rose do ZA 

nodw bezzwłocznie nadszedł — itak przez eks- 
"wrehę niew świeży a ciężki cios zadałiśmy 

-~Bosji. 
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í va Še m 77. «Nany, 48 *pra- 
wa -snsiawistyean> w | onej chwili z ktetesem 
- a przegrała w Bułgarcji i Macedonii, a ‘te oraz: 
w Serbii dojmującą porażkę poniosła. Nasza wła- 
sna pozycja pod, względem moralnym olbrzymio 
spotężniała, gdyż w Konstantynopolu już nie je- 
steśmy osamotnieni, i z największemi nadziejami 
i z eałą otuchą poglądam w przyszłość. Za rok, 
za dwa, będę mógł bez szkody dla postępu kraju 
usunąć się spokojnie. Bułgarja stanie się do tego 
czasu rozumną i na tyle silną, że nadal pod ka- 
żdym ministrem spokojnie rozwijać się zdoła“. 
Winniśmy dodać do tych arcyciekawych 
rewellacyj naczelnego męża stanu Bułgarji, że 
właśnie Rosja — wbrew patrjarsze earogrodzkie - 
mu i Grekom, którzy na całym obszarze Turcji 
zajmywali posady biskupie, drąc wiernych gorzej 
niż Turcy, i wbrew kanonom kościoła wschodnie- 
go — przeparła u Porty ustanowienie eksarchatn 
bułgarskiego, przez eo patrjarcha earogrodzki 
postradał wpływ na nominacje biskupów dla Buł- 
garów i na wewnętrzne rządy koścoła bułgar- 
skiego. Sprawę tę przeprowadził Ignatiew jako 
ambasador rosyjski w Konstantynopolu i pansla- 
wizm rosyjski właśnie wymógł, aby tę posadę 
w takiej chwili Ignatiewowi poruczono. Synod 
też rosyjski — wbrew opinii wszystkich innych 
patrjarchów wschodnich — oświadczył się za 
kanoniczną eksarchatn bułgarskiego ważnością. 
Tak to źli włisną bronią pobijani zostają! 


Nowy wykłal polityezay Bismarka. 


Zeszłej niedzieli przyjmował ks. Bismark 
w Kissingen dwóch bawiących tam Szwajca- 
rów z Zurychu, członka Rady miejskiej Schlat- 
tera i podpułkownika Hausera, na ich prośbę. 
Neue Züricher Ztg. podaje o rozmowie obu z by- 
łym kanclerzem następująca relację: 

Na zapytanie: co sądzi o neutralności 
Szwajcarji w razie wojny? — odparł Bis- 
mark: „Niemcy zachowają neutraluość ; a czy i 
Francja, to rzecz niewiadoma ; jeżeli nie, to 
Szwajcarzy staną przy nas i wraz z nami zwy- 
ciężą.* 

Dawniej chełpił się ks. Bismark częstokroć 
sukcesem swoim w sprawie Wcehlgemu- 
tha, mianowicie że Szwajcarja ustanowiła pro- 
kuratora do lepszego nadzoru nad cudzoziemcami. 
Kiedy Szwajcarzy powiedzieli, że „mamy teraz 
prokuratora, ale prokurator ten nie ma co robić“ 
— odparł Bismark: „Tem lepiej, a może tylko 
dlatego nie ma żadnego zajęcia, ponieważ istnieje. 
Lubię Szwajcarję. Celem ówczesnej noty dyplo- 
matycznej (z lata zeszłego roku) było jedynie, 
nakłonić rząd wasz. aby się naszym zlomkom 
w Szwajcarji trochę bliżej przypatrzył — tym 
ludziom, którzy pod opieką wolności szwajcarskiej 
mogli się dopuszczać dokuczania nam, podczas 
gdy my na to nic czynić nie byliśmy w stanie. 
Wiemy przecie dobrze, iż to nie byli Szwajcarzy, 
tylko nasi właśni ziomkowie.* , 

Na zapytanie Szwajcarów, czy Szwajcarja 
nie ma lepszych widoków rozwiązania kwe- 
stji socjalnej, oświadczył ks. Bismark: „W wa- 
szej formie rządów toby uszło, ale nie w monar- 
chii. Paktnjąc, monarchja by abdykowała. Nie 
wolno jej dopuszczać, aby na jej postanowienia 
w jakikolwiek sposób wpływali ludzie, którzy 
strejkują, zastanowieniem roboty iinnemi rzeczami 
grożą. To tak jak mgła — zbliżasz się do niej, 
to ona usqępuje i macasz po próżni, Cóż chciecie 
panowie ? Wszyscy ludzie są niezadowoleni". 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 31. Sierpnia 1890. 


Wynerzenia te byłego kanclerza, których 
prawdziwości wcale podejrzywać nie można, jasno 
dowodzą, że między nim u młodym cesarzem za- 
chodziły fundamentalue różnice w zapatrywaniach 
na kwestję socjalną i że niema co mówić o zbli- 
żeniu się jego do rządu tegoczesnego. 


Rząd włoski a irredenta. 


Irredentyzm, jestto dążność do „wyzwolenia“ 
ziem, do których Włosi roszczą sobie pretensje, a 
które pod obcem zostają panowaniem, a to drogą 
środków rewolucyjnych. Ziemie te są: południowy 
Tyrol, Gorycja, Gradyska, Tryest. Istrja i ponie- 
kąd Dalmacja, — będące w posiadaniu Austrji; 
dalej Sabaudja, Nicea i Korsyka, będące w posia- 
daniu Francji, i wyspa Malta, obecnie posiadłość 
angielska. Na razie irredeuta włoska zwrócona jest 
wyłącznie przeciw Austrji. 

Jak już donieśliśmy, urzedowy dziennik wło- 
ski ogłosił dwa wielce ciekawe dokumenta, doty- 
czące rozwiązania stowarzyszeń irredentystycznych 
„Barsantiego* i „Oberdanka*, mianowicie: spra- 
wozdanie rzymskiego prefekta i dyrektora bezpie- 
czeństwa publicznego p. Bertiego, oraz dekret, wy- 
dany na jego podstawie przez Crispiego, prezesa 
gabinetu włoskiego przeciw tym stowarzyszeniom. 
Sprawozdanie Bertiego dosłowne: 

„Ekscelencjo! Między politycz. stowarzysze- 
niami, jakie w ostatnim czasie powstały we Włoszech, 
mamy w rozmaitych prowincjach dwa, których 
same tytuły i nazwy są już jawnem naruszeniem 
zasadniczych ustaw państwa. Dwa te stowarzy- 
szenia noszą miana „Piotra Barsantiego”* i „Wil- 
helma Oberdanka*. Skoro nazwiska te wniesione 
zostały do tytułów i statutów towarzystwa, oczy- 
wistym staje się zamiar propagowania idei i na- 
$ladowania czynów tych ludzi, którzy owe nazwi- 
ska nosili. Jest to jawna aprobata i gloryfikowanie 
czynów zbrodniczych. 

„Co do stowarzyszeń „Barsantiego*, rząd 
w r. 1878, gdy znamienite władze zwróciły na to 
jego uwagę, powziął decyzję rozwiązania tych sto- 
warzyszeń, a ponieważ w istnieniu tych stowarzy- 
szeń ujawniły się znamiona zbrodni, przeto rozwią- 
zania tych stowarzyszeń zarządzone i dokonane 
zostało w drodze sądowej. — Środek ten oka- 
zał się jednak niewystarczającym, skoro nastę- 
pnie tu i owdzie znowu powstały stowarzyszenia 
pod tem samem mianem. Zbrodnicze znamię tych 
stowarzyszeń wynika także z orzeczeń art. 247 
nowego kodeksu karnego. 


„Stowarzyszenia „Wilhelma Oberdanka* za- 
częły się tworzyć w r. 1888. Jawnym* celem tych 
stowarzyszeń jest nietylko gloryfikacja czynu, 
uznanego przez ustawy za zbrodnię (zamach na 
życie ces. Franciszka Józefa), ale szczególnie zg- 
kłócenie naszych dobrych stosunków z zaprzy- 
jaźnionemi państwami. Wobec tego istnienie ich 
jest, według mnie, naruszeniem artykułów 247 
i 113 nowego kodeksu karnego. 

„Z tych powodów, a zarazem zważywszy, 
że do stowarzyszeń „Oberdanka* mogą być za- 
stosowane także wszystkie już dawniej wyłu- 
szczone powody za rozwiązaniem „komitetu dla 
Tryestu i Trydentu*, przez W. Ekscelencję de- 
kretem z 19. lipca 1889 zarządzonem, stawiam 
wniosek, ażeby w interesie porządku publicznego 
zarządzonem zostało rozwiązanie rzeczonych sto- 
warzyszeń. A żeby Środek tan miał tem większa 
skuteczność i zupełnie odpowiadał potrzek.8, 88- 
dze. ža powiniŃea bré Zara ony i ogło*zony 
pries władzę poiazćzną, która zdami m e ien 
jest w tym wypadku kompetentuiejszą od władzy 
sądowej. W tem przypuszczeniu mam zaszczyt 
przedłożyć W. Ekscelencji załączony formularz 
dekretu*. 

Dekret rozwiązania z d. 22. bm., podpisany 
przez Crispiego opiewa : 

„Na podstawie sprawozdania  jeneraluego 
dyrektora bezpisczeństwa publicznego; na pol- 
stawie dekretu ministerjalnego z 19. lipea 1839 
r., którym rozwiązauo „komitet dla Tryestu i 
Trydentu*; wreszcie na podstawie artykułów 
247 i 118 kodeksu karnego, postanawia się: 

Art. I. Stowarzyszenia, komitety, kółka i 
kluby imienia „Piotra Barsantiego* i „Wilbelma 
Oberdanka* zostają rozwiązane. 

Art. II. Wykazy członków stowarzyszenia, 
papiery i oznaki tych stowarzyszeń zostają skon- 
fiskowane i wraz z dotyczącemi protokołami mł- 
ją być wręczone władzom sądowym. 

Art. III. Zgromadzenia i konfereneje człon- 
ków stowarzyszeń rzeczonych zostają zakazane. 

Art. IV. Przekraczający ten dekret będą 
według art. 434 podawani do wiadomości władzy 
sądowej. 

Art. V. Wykonanie tego dekretu porucza 
się prefektom prowineyj, w których wymienione 
w art. I. stowarzyszenia istnieją“. 


a a 
Sprawy samorzadu. 


(Fundusz szkolny emerytalny.) 

Do roku 1883 fundusz ten posiadał loko- 
wany kapitał obrotowy w kwocie 268.121 zł.; gdy 
jednak od r. 1884 poczęły powstawać niedobory, 
spowodowane przenoszeujem wielu nauczycieli 
w stan spoczynku wskutek orsanizaeji szkół, po- 
częto powyższy kapitał w miarę potrzeby spie- 
niężać, używając uzyskanej gotówki na pokrycie 
corocznych niedoborów. 

Jak długo tych zapasów starczyło, czerpała 
z nich Rada szkolna; trwało to tak długo, dopóki 
z pierwotnego kapitału nie pozostało 12.562 zł. 
w gotówce. Ponieważ ta kwota nie wystarczy już 
na pokrycie potrzeb emerytalnych na rok przy- 
szły, przeto z mocy postanowień ustawy szkolnej 
z r. 1889 fundusz krajowy jest obowiązany po- 
kryć niedobór. 

W szczegółach przedstawia się preliminarz 
tego funduszu na r. 1891 następująco : 


Wydatki: 
Emerytury czasowe . i 7 4513 zł. 
dożywotnie 90.392 , 
Pensje dla wdów po nauczycielach 38.175 , 
Dodatki na wychowanie sierót . . 13006 ,„ 
Odprawy i kwartały pozgonne 6.715 „ 
Zwroty uiszezonych wkładek 948 „ 
Kosztą zarządu `. ~ 7 Ą E 28 , 
Suma wydatków . 158.772 zł. 
> Dochody: 
Odsetki od efektów . Myt . 2.020 zł. 
Stały datek z funduszn szkolnego . 12.800 , 
Interkalaria 0 o e a EOE 
Stałe wkładki nauczycieli i nauczy- 
cielek o c o p . 80.106 , 
20/, wkładki za służbę przedetatową . 7.774 , 
Reszta kapitału obrotowego, jak wyżej 12.562 „ 
Suma dochodów . . 75.063 zł. 


W porównaniu ze sumą wydatków okazuje 
się niedobór w kwocie 78.709 zł., który, jak 
nadmieniliśmy, pokryć jest obowiązany fundusz 
krajowy. 


Po raz pierwszy tedy w roku przyszłym 
zwiększą się wydatki funduszu krajowego o tę 
kwotę, gdyż dotąd fundusz szkolny emerytalny 
pokrywał swoie niedobory własnemi zapasami, 


(Projektowana szkoła gospodyń wiejskich). 

Komitet krakowskiego Towarzystwa rolni- 
niczego zwrócił się przed dwoma laty do sejmu 
z prośbą, w której motywując potrzebę założenia 
szkoły gospodyń wiejskich w kraju i podając usi- 
łowania, jakie komitet poczynił, aby szkołę taką 
w życie wprowadzić, domagał się od sejmu przy- 
znania rocznej subwencji na rzecz tej szkoły, tu- 
dzież poparcia jego zabiegów u rządu o uzyskanie 
subwencji z fundnszu państwowego. 

Sejm petycji tej merytorycznie nie załatwił, 
polecił tylko Wydziałowi krajowemu, aby po za- 
siągnięciu zdania obu Towarzystw rolniczych roz 
ważył, czy i gdzie szkołę dla gospodyń wiejskich 
założyć i komu jej kierownictwo powierzyćby 
można. 

Po wysłuchaniu rady zdania petycjonującego 
Towarzystwa, po zasiągnięciu fachowych rad i 
wskazówek, doszedł Wydział krajowy do tego 
przekonaniu, że koszta utrzymania takiej szkoły 
wyniosą rocznie co najmniej 5.500 zł, nie licząc 
oczywista w to kosztów utrzymama uczenie i w 
przypuszczenia, że się znajdzie ktoś, kto będzie 
mógł i chciał ofiarować w sæoim majątku odpo- 
wiednie pomieszczenie dla tej szkoły, która oczy- 
wista bez oparcia o gospodarstwo wiejskie ietuieć 
by nawet nie mogła. : 

Owocem zaś tego nahztego przez Wydział 
krajowy przekonania będzie <sniosek do sejmu o 
otworzenie Wydziałowi krajowemu na rok przy- 
szły kredytu do wysokości 3.500 złr. na subwen- 
cjonowanie szkoły gospodyń wiejskich , skoro ta 
kowa w życie wejdzie, a prowadzoną będzie po- 
dług norm przez Wydział krajowy zatwierdzonych 
i będzie mieć zapewnioną subwencją państwową o 
rocznych 200 złr. 

Jakkolwiek wniosek ten w nader niewinną 
ubrany jest formę, bo czyni wypłatę subwencji 
krajowej zależną od wejścia w życie szkoły samej 
i od zapewnionej subwencji państwowej, to jednak 
— nie wiemy, czy SIę sejm do niego przychylić 
by zechciał. 

Kraj nasz ma tak wiele ważnych kwestji, 
wymagających koniecznie pomocy z zasobów kra- 
jowych, do załatwienia, Że nie możnaby się dzi- 
wić, gdyby jeszcze teraz do urzeczywistnienia tego 
projektu nie przystąpił. 


Z Izby sądowej. 
(Korespondencja „Cłaz. Narod."). 
Wiedeń d. 29. sierpnia. . 


Ciekawa rozprawa toczyła się tu wozoraj przed 
kratkami sądu powiatowego IX. dzielnicy. Mnich, 
Pijar, Wincenty Knaus, katecheta czeskiej szkoły 
ludowej, poznawszy w r. 1879 pannę Augustę Hof- 
man, prosił o dymisję u władzy szkolnej i otrzyma- 
wszy ją oznajmił jenerałowi swego zakonu, Że po- 
rzuca zakon i występuje z atanu duchownego. Na- 
stępnie przyjął protestantyzm i wziął ślub z panną 
tą wyznania starokatolickiego. Zapowiedzi odbyły się 
w kościele starokatolickim, a ślub dnia 2. kwietnia 


1879 w tutejszym ewangielickim kościele. Po jęde- 
fantu latach na skutek 3-riestoni 107 
| Tiwa, atangia ta v: małżeńska przed sądem. 


Akt oskarzenia zarzuca jej przestępstwo przemilczenia 
okolicząości unieważniającej zawierania ślubów gł- 
żeńskich, gdyż W. Knaus, jako były duchowny, nie 
miał prawa wstępywać w związki małżeńskie, Obroń- 
oa wywodził, że przemilczenia takiego nie można 
oskarzonym dowieść, gdyż ani duchowny starokato- 
licki, ani ewangielicki, — których powołuje na świad- 
ków — nie byli i do dziś nie są zdania, że były 
stan duchowny stoi na przeszkodzie zawieraniu ślu- 
bów małżeńskich i że żaden z nich nie może na 
pewno twierdzić, czy już podczas zawierania zwią- 
zków małżeńskich para ślubna nie podała tej — 
wedle zapatrywań tych duchownych — obojętnej 
okoliczności | Wreszcie zarzucał tu obrońca przeda- 
w nienie. 

Sędzia nie chciał o sprawie tak ważnej wydać 
zasadniczego wyroku i z uwagi na przedawnienie 
fakta  przemilczenia, z którego korzyści żadnych 
przestępca nie posiada, (gdyż inaczej wedle ustawy 
przedawnienie nie zachodziłoby), a żony korzyścią 
nazwać nie można — uwolnił oskarzonych. 


EZR O 


„Gazeta Narodowa” 


pismo polityczne codzienne, wychodzące we Lwo- 
wle od lat 29, wydawane będzie od dnia 1. wrze- 
śnia 1890 nietylko jak dotychczas codziennie, 


ale także I w dnie świąteczne. 


Nadto'wychodzić będzie „Gazeta“ w dwóch 
wydaniach: dla Lwowa o godzinie 3 popołudniu, 
W święta zaś o godzinie 12. w południe) 
dla prowincji o godzinie 8 wieczorem. t. j. bez- 
pośrednio przed odejściem pociagów tak, że ze 
wsZystkich pism jedna Gaseta Narodowa bedzie 
mogła najrychlej przynieść swym czytel- 
nikom zamiejseowym wiadomości o osta- 
tnich wypadkach. 

Prócz zwykłych telegramów Azienuikarskich 
zapewniło sobie wydawnictwo Gazety Naro- 
dowej specjalne telegramy i korespondencje 
z Krakowa, Warszawy, Poznania. Wiednia, Ber- 
lina, Petersburga, Paryża, Rzymu, jakoteż i z 
wszystkich znaczniejszych ognisk Życia narodo- 
wego za kordonem. Nie mniej ulepszono dział 
kroniki bieżących wiadomości krajowych, jakoteż 
znacznie rozszerzony zostanie dział koresponden- 
cji z prowincji. 

Gazeta Narodowa zamieszcza obecnie 
dwa fejletony powieściowe. Jeden oryginalny 
polski p. t: „GQrabarze oparty na tle stosun- 
ków sądowniezych we wschodniej Galicii. drugi 
przekład z angielskiego p. t.: „Kobieta 
w bieli“. Nowe wstępujący prennmeratorowie 
otrzymają bezpłatnie początek powieści „Gra- 
barze“. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wy- 
nosi miesięcznie 2 złr., kwartalnie 6 złr. 

Wydawnictwo pomne słów wielkiego poety, 
że „narodu duch otruty, to bolów ból,“ 
postanowiło celem przeszkodzenia szerzeniu się 
subwencjonowanego, taniego a wielce szkodliwego 
pisma, obniżać eenę prenumeracyjną tym, któ- 
rzy dotychezas abonentami Gazety nie są, a 
którzy z powodu niedostatecznej zamożności nie 
mogą pełnej ceny prenumeracyjnej opłacać. 


Kronika mieistowa | zamiejscowe. 


Lwów dnia 30. sierpnia. 


* Mianowania. O. k. Rada szkolna krajowa 
zamianowała ks. Aleksandra Zawadzkiego, administra- 
tora parafii w Bruckenthalu, stałym nauczycielem re- 
ligii obrządku łac, w szkole wydziałowej męskiej 
w Sokalu; tymezasowego nauczyciela, Piotra Polań- 
skiego w Skowiatynie, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Nowosiółee kostiukowej ; tymczasowego 
nauczyciela Andrzeja Kupkę, w Słocinie, stałym na- 
nczycielem szkoły etatowej w Słocinie; stałego nau- 
czyciela Józefa Bielawskiego, w Stynawie uiżnej, sta- 
łym nauczycielem młodszym, zawiadującym szkołą 
filialną w Miasteczku, przedmieście Brzeżan; stałą 
nauczycielką szkoły etatowej w Witwicy, Emilię Ka- 
rolównę, pełniącą obowiązki tymczasowej nauczycielki 
młodszej. szkoły filialnej w Nzelpakach, stałą nau- 
czycielką młodszą, zawiadującą szkołą filialną w Szel- 
pakach; ks Emiliana Konstantynowicza, wikarjusza 
gr. kat. w Sokalu, stałym nauczycielem religii obrz. 
gr. kat. w szkole wydziałowej męskiej w Sokalu ; sta- 
łego nauczyciela, Jana Dryhynicza, w Tejsarowie, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Lisiatyczach ; 
tymczasowego nauczycieła młodszego, Henryka Wy- 
sakowskiego , w  Czajkowej, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Pławie; tymczasowego nauczyciela 
młodszego, Jana Błaszczyka, w Pryszowie kameral- 
nym, stałym nauczycielem młodszym, zawiadującym 
szkołą filialną w Pryszowie kameralnym ; stałą nau- 
ozycielkę szkoły etatowej w Strzelbieach, Sydonię 
Strzetelską, pełniącą obowiązki tymczasowej nauczy- 
cielki 7-klasowej szkoły żeńskiej w Samborze. stałą 
nauczycielką szkoły etatowej w Mokrzanach. 


* Stan zdrowia ks. Pallulona, biskupa dyecezji 
żmudzkiej, budzi poważne obawy. 

* Poseł Władysław hr. Koziebrodzki, ba- 
wiący w Zakopanem, powrócił już do zdrowia i 
w tych dniach opuszcza zak'ad dr. Chramca, gdzie 
przemieszkiwał w ozasie słabości. 

* Władysław Pilat, habilitowany docent eko- 
nomii spółecznej w uniwersytecie Jagiellońskim. otrzy- 
mał prawo przeniesienia się na uniwersytet lwowski 
i został przez ministerstwo oświaty zatwierdzony jako 
docent ekonomii w tutejszym uniwersytecie. 


* P. Zygmunt Fryling, współpracownik Ku- 
rjera Lwowskiego, przyjął wczoraj chrzest św. w ko- 
ściele 00. Karmelitów na Piasku w Krakowie. 


* Ślub p. Tadeusza Gawrońskiego z panną 
Jadwigą Sawczyńską, córką posła do Rady państwa 
i radcy szkolnego, Zygmunta, jakoteż Jadwigi z Ekiel- 
skich, odbędzie się dnia 2. września b. r. o godz. 
12. w południe w kościele św. Mikołaja. 

* Dyrektorami gimnnzjalnymi mianowani 
zostali: profesor gimnazjalny p. Emanuel Dworski 
w Czerniowcach, został dyrektorem gimnazjum państw. 
w Jarosławiu; Tomasz Tokarski w Rzeszowie, dy- 
rektorem gimnazjum w Sanoku, a Stanisław Piątkie- 
wicz we Lwowie, dyrektorem gimnazjalnym w Prze- 
myślu. 

* Pogrzeb śp. Józefy z Erlacherów Ter 
leekiej, matki szefa prezydjum namiestnietwa, zmar- 
łej w Korczynie, odbył się dziś po południu z dworca 
kolei na cmentarz Łyczakowski, przy nader licznym 
udziałe publiczności. 


* Pierścicń pułkowy. Znany kompozytor 
Suppé, otrzymał w tych dniach od pułku, stojącego 
w Tarnopolu, a noszącego imię ks. Tichtensteina, list 


z załączeniem małego pierścionka, List ten opiewał: 
telmożny Panie ! 


Dziś w dniu dwuchsetletniej rocznicy swego 
utworzenia, czuje się nasz pułk w miłym obowiązku 
W. panu, ozoigodnemn i sławionemu mistrzowi, ulu- 
bionemu kompozytorowi „Pieśni Lichtensteina* wy- 
razić serdeczne podziękowanie za to piękne dzieło i 
zapewnió go, że sam sobie przez nie wystawił po- 
mnik w sercach teraźniejszych | przyszłych towarzy- 
szy pułkowych. 

By jednak W. panu dać widoczny dowód uzna- 
nia i dziękczynien'a, pozwalają sobie oficerowie pułku 
ofiarować pierścionek pułkowy, który wykonano z po- 
wodu jubileuszu pułkowego, a którzy wszyscy ofice- 
rowie na małym palcu lewej ręki noszą, z dołącze- 
niem prośby by W. pan spoglądając nań, przyjaźnie 
wspominał o naszym pułku. Przyjm pan wyraz naj- 
wyższego poważania, jakie mam zaszczyt panu wy- 
razić, Wielmożnemu panu życzliwy Zaleski, pułko- 
wnik. Tarnopol 24, sierpnia 1890. 


* Portret arcyks. Karola Ludwika, zamó- 
wiony u p. Kazimierza Pochwalskiego, będzie zawie- 
szony w wielkiej sali posiedzeń akademii umiejętno- 
ści, której to instytucji został przez arcyksięcia, jako 
jej protektora, ofiarowany. 

* Folwark w Biłohorszczy został onegdaj 
nawidzony panownym pożarem, który się wszczął 
w oficynach i w kilka chwil ogarnął cały dach zabu- 
dowania. Miejscowa ludność przypatrywała się oboję- 
tnie pożodze i dopiero straż pożarna ze wsi Rudna, 
która przybyła na miejsce katastrofy z wójtem Mi- 
chałem Ołyńcem, opanowała ogień. Dzierżawca fol- 
warku p. Wolf Drescher, który podezas pierwszego 
pożaru przed 2 tygodniami znaczne poniósł szkody. 
utracił obednie resztę uratowanego mienia. 

* Poświęcenie szkoły. Dnia 1. września br. 
o godzinie 10 przed południem odbędzie się uroczy 
ste poświęcenie nowego budynku szkoly im. św. Mi- 
kołaja na Pasiekach. 

* (Oświetlenie elektryczne we Lwowie otrzy- 
ma nowo budująca się „Kasa oszczędności" i apteka 
apadkobierców ś. p. Piotra Mikolascha. 

* Stada dzików pojawiły się w lasach otacza- 
jących Sassów i włócząc się gromadami, wyrządzaj:, 
włościanom znaczne szkody w kartofiach, 

* Nowe marki pocztowe wchodzą w życie 
z dniem pierwszego września, a to marki po 1, 12, 
15, 24, 30 et. i po 1i 2 zł., puszczone zostaną 
w obieg już z początkiem września inne zaś marki 
pocztowe, dopiero po wyczerpaniu zapasów dotych- 
czasowych znaczków. Termin. w którym dotychcza- 
sowe znaczki utracą ważność naznaczono na dzień 
31. grudnia b. r. 

* Wystawa prac nezniów szkoły realnej odbę- 
dzie się w sobotę 30. i w niedzielę 31. b. m. od 9 
do 12 rano w bndynku szkolnym. 


* O posznkiwaniach archeologicznych, ja- 
kie czyni obecnie na Podoln z polecenia akademii 
umiejętności p. Gotfryd Ossowki donoszą: W Uwiśle, 
u p. Kazimierza Cieńskiego. udało mu się znaleść 
w grobach płytowych, z trembowelskiego kamienia 
ułożonych, piękne urny o greckich tormach, siekierki 
krzemienne i inne rozmaite przybory z czasów przed- 
historycznych, Kości i czaszki w grobach tych zna- 
lezione, nie dały się niestety wyjąć tak, ażeby z nich 
można poczynić jakiekolwiek wnioski. W Toustem, U 
p. Władysława Fedorowicza, znalazł p. Ossowski 
w dużym kurhanie jedną urnę i kilka naczyń KA 
nych wraz z wielką ilością węgli. przyczem sł 
ani kości ludzkich, ani narzędzi żadnych nie 9y*o 
Również odkrył on tam za obecnym cmentarzem 
dawne cmentarzysko pogańskie, w którem znajdują 
się naczynia gliniane i ślady całopalenia, bez śladu 
jednak kości ludzkich. Wskazuje to na to, że około 


| Uwisty mieszkało plemię silniejsze i bogatsze, skoro 


mogło grzebać umarłych w grobach płytowych, zo- 
stawiając im w grobie różne narzędzia i urny szla- 
chetniejszego wyrobu; zaś w okolicach Toustego prze- 
bywało plemię inne, snać uboższe, używające obrzę- 
dów pogrzebowych więcej prymitywnych. przy których 
nieboszczyków nie grzebano — tylko palono. 

* Walne zgromadzenie „Proświty: w Ko- 
łomyi. We wtorek odbyło się w Kołomyi walne 
zgromadzenie ruskiego towarzystwa „Proświty* przy 
wielkim wspołudziale członków, których liczbę podają 
jedni na 800 a inni na 1.600 osób. Po wysłucha- 
niu nabożeństwa w miejscowej cerkwi, nastąpiło otwar- 
cie zebrania przez ks. Koblańskiego proboszcza gr. 
kat. w Kołomyi, poczem miał dłuższą przemowę dr. 
Ogonowski. Zgromadzenie przerwane zostało na chwilę 
dość nieprzyjemnem intermezzem, właśnie kiedy roz; 
poczęły się sprawozdania, przybył na miejsce obrad 
urzędnik starostwa i oświadczył, że uie może pozwo- 
lié na odbycie się zgromadzenia, gdyż niezrobiono 
poprzednio doniesienia o nim do starostwa. Między 
zebranymi zaczęło się objawiać zaniepokojenie, a tym- 
czasem dr. Ogonowski i dr. Sawczuk udali się do 
p. starosty by mu przedłożyć, że jeśli nie otrzymał 
zawiadomienie, to nie stało się z ich winy gdyż po- 
słali je pocztą za recepisem przed dwoma tygodniami, 
Ale w starostwie nie było ani starosty ani komisa- 
rza, tylko zastępca tegoż, zaczęto się więc z nim 
układać, co wreazczie doprowadziło do tego, że zakaz 
odbycia zgromadzenia cofnięto, poczem odbyły się 
obrady bez żadnych przeszkód. Przewodniczącym 
zgromadzenia obrano dr. Sawczaka. Z pomiędzy 
wniosków, stawianych przez członków, zasługują na 
uwagę: wniosek budowy własnego domu i wniosek 
p. Koleszy słuchacza filozofii, zdążający do reorga- 
nizacji towarzystwa. Z kolei przystąpiono do wybo- 
rów. Przewodniczącym towarzystwa został dr. Ogo- 
nowski. Mianowano następnie członkami honorowymi 
towarzystwa p. Władysława Fedorowicza, właściciela 
Okna i profesorów kijowskiego uniwersytetu Antono- 
wieza i Żyteckiego. Zgromadzenie skończyło się po 
południu. Wieczorem odbył się festyn z współudzia- 
łem chóru i muzyką wiejską, a w kasynie ruskiem 
zabawiano się także bardzo wesoło. 

* Z towarzystwa im. Ntaszica otrzymujemy 
następujące zawiadomienie: 

Walne zgromadzenie Towarzystwa im. St. Sta- 
szica zostanie zwołane w miesiącu październiku, skoro 
tylko komisja szkontrująca ukończy swoją czynność. 
Najdbliższa książeczka wydawnictwa, będąna pod prasą 
nosi tytuł: 

Lwów w r. 1809. i zawiera w sobie toz- 
działy: Ustąpienie Austrjaków ; zajęcie miasta przez 
17 ułanów polskich ; moskiewskia rządy. 

* Czerwonka szerzy się we Lwowie z nieby- 
wałą gwałtownością. Wyszedlszy z najniezdrowszego 
zakątka miasta, w okolicy moczarów Zamarstyno- 
wskich. rozgospodaro "ała się przedewszystkiem w dziel- 
nicy III. Tam panuje nagminnie i z każdym dniem 
szersze zakreślając kręgi, dostała się już i do Śród- 
mieścia. Od kilku dni pojawiła się na ulicy Wało- 
wej, gdzie kilkanaście osób zostało nią dotkniętych. 
Czy fizykat miejski nie wie o tem, lub może zarzą- 
dza środki zaradcze w sekresie? dotychczas bowiem 
niezauważyliśmy żadnej akcji zdążającej do zapobie- 
żenia groźnej tej epidemii. 


* Wezwanie do powrotu. Oberpolicmajster m. 
Warszawy wzywa do powrotu pod skutkami, wyni- 
kającemi z $. 326 kod. kar., następujące osoby prze- 
bywające za granicą: Karola Alberta Szulca 33 lat, 
Feliksa Ignacego Krauzego 22, Wandę Paulinę Mu- 
rzyńską 26, Władysława Grocholskiego 24, Józefa 
Szaniawskiego 24, Bernarda Czyżewskiego 23, Jana 
Tózefa Chrzanowskiego 22, Franciszka Roszkowskie- 
go 23. Wacława Józefa Romalskiego 24, Józefa Za: 
górskiego 45, Stanisława Jakubowicza 22 Aleksan- 
dra Kopycińskiego 22, Konstantego Dobrowolskiege 
22, Stanisława Kopcia 22, Juliana Strassbergera 22, 
Piotra Nowińskiego 29, Józefa Kozłowskiego 23, 
Stefana Kamila Ponińskiego 27, Ramana Karola Mi- 
zonowskiego 30, Aleksandra Bachnera 22, Jana Szeze- 
pana Kopańskiego 23, Michała Grodzińskiego 38, 
Antoniego Kellera 24, Józefa Maliszewskiego 24, 
Jakóba Frenkla 38, Jana Hentzla lekarza 25. Mi- 
chała Juliana Winklera 24, Ignacego Juliana Dru- 
dzińskiego 28, Piotra Bystrymowicza 23, Henryka 
Jana Opielińskiego 24, Jana Mazurkiewicza 23 i 
Piotra Bronisława Grabalskiego 24 lat. 


* W sprawie kursów dopełniających ogła- 
sza Rada szkolna okręgowa: 

Z dniem 1. września 1890 istnieć będzie, jak 
w latach ubiegłych, przy tutejszych szkołach elato- 
wych żeńskich, tudzież przy szkole mięszanej im św. 
Zofii i im. św. Mikołaja na Pasiekach nauka dopeł- 
niająca w myśl art. 3, 4. i 5. ustawy szkolnej kra- 
jowej z dnia 2. lutego 1885 roku (Dz. ust. kraj, 
nr. 29). 

Na naukę tę winny uczęszczać dziewczęta po 
ukończeniu sześcioletniej nauki codziennej przez trzy 
lata. Nauka ta, która tak samo, jak nauka codzien- 
na jest bezpłatną, odbywać się będzie trzy razy w ty- 
godniu, w dniach i godzinach przez dyrekcje szkół 
ogłosić się mających. 

Podając to do powszechnej wiadomości, wzywa 
się rodziców, ich zastępców, opiokunów i służbodaw- 
ców, aby dziewczęta, obowiązane do Uczęszczania na 
naukę dopełniającą, w ostatnich dniach sierpnia 
1890 r. w najbliższej miejskiej szkole żeńskiej zapi- 
sali i następnie regularnie na naukę dopełniającą 
posyłali, gdyż wobec opieszałych zastosowany zosta- 
nie art. 43, ustawy z dnia 2. maja 1873 r. (Dz. 
ust, kraj. nr. 250), a zaniedbanie ciążącego na nich 
obowiązku zapisania i posyłania na nankę grzywną 
od 50 ut. do 50 zł., lub aresztem od 1 do 14 dni 
ukarane zostanie. 

Ghłopoy, obowiązani w myśl przytoczonej po- 
wyżej ustawy na naukę dopełniającą, mają uczę 
szczać na istniejące przy tutejszych szkołach męskich 
im. św Anny. św. Antoniego, Czackiego, Elżbiety, 
Konarskiego św Marcina, Piramowicza i Szaszkie- 
wieza kursa nauki dopełniającej dla młodzieży zawo- 
du rękodzielniczego i przemysłnwego. 

Rodzice tych chłopców, ich zastępcy, opiekuno- 
wie i słnżbodawcy winni zgłosić się z nimi do za- 
pisu w tych szkołach z końcem sierpnia 1890 r, 
a następnie posyłać regularnie na naukę, w razie 
bowiem przeciwnym użyte zostaną przeciw opiesza- 
łym wyszczególnione powyżej środki przymusowe. 

* Dyrekcja lwow. Towarzystwa gimnasty- 
oznego „Sokół* podaje do wiadomości, iż z dniem 
1 września b. r. rozpoczyna się nauka gimnastyki. 
Z powodu rozlicznych domagań się, godziny nauki 
gimnastyki ulegną zmianie. Członkowie towarzystwa 
odbywać będą ćwiczenia gimnastyczne 3 razy tygo- 
gniowo 0d 7—8 wieczorem i to albo w poniedziałek, 
środę b piątek, albo we wtorek, czwartek i w sobotę. 
Uczniowie towarzystwa zostali podzieleni na 3 kate- 
gorje, a mianowicie: najmłodsi wiekiem ówiczyć się 
będą we wtorek, czwartek i sobotę od 111/3 do 121/3 
rąno, starsi uczniowie we wtorek, czwartek i sobotę 
od 51/, do 61/,, albo wedle życzenia mogą uczęszczać 
na godziny członków we wtorek, czwartek i gobotę 
od godziny 7—8 wienzorem. Panie będą odbywać 
wiczenia gimnastyczne w poniedziałek, w Środę i 
w piątek od godziny 5—6 wieczorem. > 

Rozkład ten godzin obowiązywać będzie tylko 
przez miesiąc wrzesień i październik, w miesiącach 
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gimowych ulegnie zmianie w ten sposób, iż godziny 
uczniów i pań będą się odbywać o godzinę wcześniej. 

Wpisy przyjmuje kancelarja towarzystwa co- 
dziennie od godziny 5—8 wieczorem. 

Uczniowie towarzystwa płacą za godziny wie- 
czorne 1 zł. miesięcznie i 1 zł. wpisowe (jeżeli uczeń 
dotychczas jeszcze nie ówiczył się) za godziny po- 
łudniowe dzieci członków towarzystwa 1 zł., nieczłon- 
ków 2 zł Panie płacą miesięcznie 3 zł., jeżeli zaś 
rodzice lub mężowie a względnie same są członkami 
towarzystwa 1 zł 50 ct. 

* Zmarli we Lwowie: Franciszek Joneczek, 
obywatel m. Lwowa w 61 r. życia i Antoni Krykie- 
wicz, obywatel miasta Lwowa, w 77 r. życia. 


* Stan powietrze. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 30 sierpnia o godzinie 12. w po- 
łudnie : 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po- 
łudnie dnia 29 bm do 12. godz. w południe d. 30. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku połndniowy, co do 
siły mierny (2'3), niebo czyste, powietrze miernie 
wilgotne (570/ wilg. względ.), opadu nie było. 

rednia temperatura w tym czasie była -++ 22 400, 
najwyższa -- 29:00 z południa, najniższa + 15:290. 


''w nocy. 


Uwaga: Przez całą dobę mieliśmy piękną po: 
godę. 

Zniżka barometryczna 745—750 mm. znajdo- 
wała się w Skandynawii; zwyżka 770 do 765 
mm. w półn. Hiszpanii; zniżka drugorzędna utwo- 
rzyła się w Afryce. 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 760 mm Barometr opada. 

Prognoza na 2 doby następne od 12. g. w po- 
łudnie d. 80. bm. do 12 w południe d. 1. września: 

Wiatr będzie co do kierunku przew z południa, 
co do siły mierny; średnia temperatura doby około 
+- 200°C; stan nieba będzie zmienny a względna 
wilgotność powietrza wzrośnie do 709/,; opad co naj- 
więcej nieznaczny 


* Jatro, d. 30. sierpnia: E. 14. po Św., 18 
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Z dziedzi 
zledziny mody. 

"Mija już lato, nastaje jesień a z nią zmiana 
mody. Mody jesienne! Miły Boże! przy 300 R. mó- 
wią już o jesiennych i zimowych materjach i modach. 
A przecież tak jest. Nasza teka redakcyjna mogłaby 
najlepszem być świadectwem, bo oto cały zastęp pię- 
knych czytelniczek, w listach do redakcji domaga się, 
by im podać wskazówki o nowych modach! 

Bądźcie zdrowe cienie lasu i ciepłe wiatru pro- 
mienie. Dzisiaj jakkolwiek słońce pełnym jeszcze 
przyświeca blaskiem, trzeba was żegnać, bo trzeba 
już mówić o modach jesiennych, o wszystkich owych 
pięknych i niepięknych nowościach, których modele 
widzę przed sobą na nowych kartonach z stemplem 
słynnego paryskiego domu nowości, Trzeba mówić — 
bo panie tak każą | 

Owa suknia z popliny w złoty deseń, talja i 
ramiona z błękitno-zielonego aksamitu, ozdobione sto- 
sownemi pasmanterjami á jour, zdaje się opowiadać 
mi o zdobyczach, jakie zamierza poczynić jako toa- 
leta spacerowa. Talja i rękawy z aksamitu 
przylegają ściśle, uwydatniająe tem lepiej piękne 
kształty, a na ramiona, aż do wysokości łokcia, spa- 
dają drugie rękawy, z tej samej materji co suknia, 
rękawy szerokie, podniesione do góry, gdzie są tak 
rozcięte, iż z pod nich widać właściwe rękawy aksa- 
mitne. 

Druga suknia z czarnego kaszmiru, deseń w 
rzucane kwiaty, talja w fałdy ujęta, ramiona z ozar- 
nego aksamitu, powinna odpowiedzieć wybrednym 
już wymaganiom; ale za to więcej ożywione są 8u- 
knie kaszmirowe koloru bordeau, z rękawami ob- 
cisłemi a u góry mocno rozszerzonemi. 

Nowy kolor modny t zw. bois, podobny 
de koloru drzew połyskujących różowo-brunatną bar- 
wa w złocistych promieniach słońca, powinien znaleźć 
liczne zastosowanie, Z brunatnym, wełnistym materja- 
łem, powinny się łączyć jeszcze bardziej wełniste, 
czarne bordiury na 10 ctm. szerokie, któremi obszy- 
wa się stanik, albo wzdłuż brzegu, albo od boku, 
albo zdobi się niemi górne części rękawów, re 

sy it p. 

T Pies ył niźli ten, ale bardziej zbitym, 
bardziej „jesiennym“ materjałem jest t. zw. Cache- 
mir d'hiver; jest to we wszystkich modnych kole- 
racb, więc brunatny, popielaty, zielony, błękitny mate- 
rjał wełniany, delikatny bardzo, po brzegach ozdo- 
biony bordiurami na szerokość dwóch lub trzech pal- 
ców. i tkanemi arabeskami z kwiatów, w odpowie- 
dnich kolorach. 

Według modeli z Londynu, będą noszone tak- 
że suknie całe z materji „krymskiej“, Utrzymywane 
w kołorze popielato białym, robią wrażenie futra, 
ale materja nie o wiele jest cięższa niż kaszmir I 
już w wozesnej jesieni może być noszona. Do jasno 
popielatej sukni krymskiej płaszcz z popielatego aksa- 
mitu, szeroki, popielaty pas aksamitny, aksamitny 
toczek i — jako dernière nouveauté — parasolka 
z rękojeścią ubraną w aksamit, oto kostium chara- 
kterystyczny. i 

Wyższy rodzaj elegancji reprezentują suknie z 
haftowanego kaszmiru, naprzykład tło brą- 
zowe a hafty brunatno popielate. Bardziej na weze- 
sną jesień są przeznaczone suknie z ciemnopopiela- 
tego kamgarnu ; materja jest przetykana białemi, wą- 
ziutkiemi paskami z jedwabiu a używana zazwyczaj 
do krstjamów z żakietami z przodu roztwartemi. Na 
przodzie bluzki z białego jedwabiu. Ten zarówno wy- 
godny jak i estetyczny krój, który tak wielkie zasto- 
sowanie znalazł w miejscach kąpielowych, powinien 
się utrzymać i w zbliżającym się sezonie. — Cał- 
kiem z mody wypędzonemi zostały suknie z wstążek 
i koronek, i kostjamy wełniane z bordiurami fren- 
dzlowemi. 

Buciki powinny być z pod sukni widoczne, 8 
jest to bon genre, jeśli są zastosowane do koloru 
sukni lub nieco ciemniejsze. 

Dla toalet wieczorowych przeznaczo- 
ny jest aksamit w połączeniu z materjami jedwabne- 
mi lub haftowanem faille 

Toalety koncertowe i na przed- 
stawienia teatralne powinny być odmiennie 
od dotychczasowej mody, wycięte w kwadrat lub w 
kształcie serca. Powinny! ale czy panie zechcą, to 
rzecz inna. . 

Żakiety, jak wskazują modele, maią być su- 
kienne, z ramionami aksamitnemi lub całkiem z pa- 
smaanterji ułożonemi. 

Pomiędzy płaszozami, płaszcze z wolno 
spadającemi przodami, spiętemi na przodzie paskiem 
z koronek, zdają się zajmować dominujące stanowi- 
sko. Gładkie płaszcze sukienne są często ozdobione 
krótkiemi, sutaszem ubranemi pelerynkami Długi 
paltot z ciemnego aksamitu z ramionami z pasman- 
terji uchodzi za najwyższy szyk. 

Co do kapeluszy damskich to zasadą 
jest: główka niska, kresa mocno wygięta. 

Na koniec krótki szkie najpiękniejszych toalet 
jakie widziano podczas zjazdu śpiewaków we Wie- 
dniu: Suknia z mousseline de l'Inde, tkana w kwia- 
ty leśne i polne, drapowana na jasno różowym je- 
dwabiu, fichu z koronek różowych, kapelusz biały 


„florentyński*, ozdobiony wieńcem z róż i białemi 
wstążkami chinć. Albo druga nie mniej piękna: su- 
knia z tiulu, koloru fiołków, ułożona na jedwabiu 
koloru heliotropu; kapelusz z bratków i kremowych 
koronek. Parasolka z tego samego materjału. z 
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Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar tearalny: Dzisiaj w sobotę 
po raz dziesiąty „Oj mężczyźni, mężczyźni !* krotochwila 
Zalewskiego. W niedzielę „Gwiazda Syberji* 
dramat w 4 aktach Starzeńskiego. — W poniedzia- 
łek „On ma trzy żony“ farsa Valabreque'a. — We 
wtorek „Nitouchg* operetka. Występ gościnny pani 
Zimajer. — We środę „Handlarka uśmiechów“ sztu- 
ka japońska. 

— P. Apollo Lubicz, artysta dramatui do- 
tychczasowy artystyczny kierownik teatru krakowskie- 
go, podał się do dmyisji. 


Dział ekonomiczny. 


7 kolei państwowej. Z dniem 1. września 
rb. wejdzie na miejsce dotyczasowego 6 wydania II. 
dodatku do taryfy dla lokalnego transportu towarowe 
go na kolejach państwowych, wydanej dnia 1. lipca 
1883, jako też na miejsce I. dodatku do podobnej 
taryfy uprz. kolei Dux-Bodenbach i II. dodatku Go 
takiejże taryfy uprz. kolei Praga Dux, dodatek do ta 
ryf dla lokalnego transportu towarowego austr. kolei 
państwowych i kolei prywatnych, zarządzonych przez 
państwo włącznie z kolejami lekalnemi. Dodatek za- 
wiera zniżone pozycje frachtowe dla pewnych artyku- 
łów w pewnych relacjach. Dodatek ów można nabyć 
po cenie 40 ct. za egzemplarz, na wszystkich poste- 
runkach służbowych i w biurze informacyjnem kolei 
austrjack ch państwowych we Wiednin, Johannes- 
gasse 29, 


= Chwilowa sytuacja. 


Pomimo wszelkich dyskrecji dypłomatycznych, 
pomimo zaprzeczań wszystkich pozytywnych twier- 
dzeń o poważniejszej. politycznej stronie zjazdu 
dwóch cesarzy w Narwie, pomimo istotnego braku 
jakiegokolwiek punktu faktycznego oparcia dla do- 
mysłów o traktowaniach politycznych między de- 
cydującymi osobistościami Niemiec i Rosji podezas 
owego monarszego spotkania, — do dziś dnia zjazd 
ten góruje nad sytuacją polityczną, i w sferach 
politycznych istnieje jedno główne zajęcie: oce- 
niania zmiany politycznego położenia Europy, 
wskutek spotkania dwóch potentatów Północy. 

Londyński Daily Telegraph, poważny infor- 
macyjny dziennik, zamieszcza jakoby pozytywną 
wiadomość z Petersburga, przedstawiającą wi- 
dokrąg rozkoszny dla wszystkich kwestji europej- 
skich, brzemiennych burzami, które wskutek zja- 
zdu, jak gdyby za poruszeniem roższczki czaro- 
dziejskiej, tracą wszystkie swą krytyczną, niebez- 
pieczną dla pokoju Świata, strone. Wiadomość tak 
jest ułożona, że pomimo oczywistego zmyślenia, 
odpowiada autentycznym danym, odnoszącym się 
do politycznej strony zjazdu i zaczepia o tak de- 
likatne struny dyplomacji, że nie może być po- 
miniętą milezeniem. Pod tym ostatnim względem, 
słusznie ją nazwano „czułkami*, wysuniętemi dla 
zbadania istotnego stanu rzeczy. Wiadomość ta 
brzmi: „Car dozwolił, aby rząd jego wszedł w u- 
kłady z prezydentem ministrów bułgarskieb, Stam- 
bułowem, celem zaprowadzenia zadowalającego 
modus vivendi w Bułgarji. Rosja, donoszą dalej 
do wspomnianego dziennika, cofnie swoje wojska 
od granicy zachodniej, jeżeli Niemcy dadzą piar- 
wszy przykład. Spotkanie się między carem a ce- 
sarzem Franciszkiem Józefem i porozumienie 
w kwestjach otwartych na Wschodzie ma w krót- 
kim już czasie nastąpić. Jak zapewniają, miał także 
niemiecko-rosyjski układ handlowy być przedmio 
tem dyskusji, podczas zjazdu dwóch monarchów 
w Narwie. 

W enuncjacji tej nie ma ani jednego zawiado- 
mienia, któreby nie było najpożądańszem dla spra- 
wy zachowania pokoju. Wszystko odpowiada jakimś 
wysuniętym naprzód dążeniom politycznych czyn- 
ników, a niektóre poruszają tak drażliwe strony 
międzynarodowych stosunków, iż nie mogą być 
pominięte milczeniem. Faktyczny stan jest tym- 
czasem tego rodzaju, że zachowanie się Rosji jak 
było, tak i pozostaje dwuznacznem, że przyszłość 
wszystkich kwestyj europejskich i bałkańskieh, 
jak była, tak pozostaje niepewną, a ze strony 
niemieckiej, — roznmiemy tu źródła stojące w 
związku z rządzącymi — starają się zatrzeć na- 
wet wrażenie artykułu „dziennika ambasadorów” 
Post, o „orzedłużeniu pokoju europejskiego“ przez 
cofnięcie wojsk rosyjskich, naciskających na gra- 
nice zachodnie, artykułu, który znalazł tak fatalne 
przyjęcie w prasie rosyjskiej. 

Dziś, prawie z pewnością, powiedzieć mo- 
żna, że pomimo osobistej serdeczności spotkauia 
dwóch cesarzy — serdeczności, której doniesie- 
nia petersburskie odbierają -zresztą nawet cechę 
szczerego wylania uczuć, polityka niemiecko-ro- 
syjska nic nie zyskała na zjeździe monarszym. 
Ogólną sytuację europejską o0 tyle skutkiem tego 
nazwać należy pogorszoną, że była to niezawodnie 
ostatnia poważna, najnoważniejsza próba nadania 
pokojowego obrotu nowym stosunkom i nowym 
konstelacjom politycznym w Europie. 


Niemiecka i austrjacka prasa przesadzają się 
w hymoach pocbwalnych dla sign. Crispiego za za- 
branie się przezeń do radykalnego ukrócenia irre- 
dertystycznej agitacji we Włoszech. Nie ma 
wątpliwości, że to jest wielka nsługa, oddana 
sąsiadującej monarchii, potrójnemu przymierzn, 
a przez to i wzmocnienie pokojowej sytuacji 
w Europie. Krok ten energii ze strony pana 
Crispiego 1 rządów włoskich tłumaczyć należy 
także tem, że był on nader realną potrzebą we- 
więtrzną, gdyż przewódzcami ruchu irredenty- 
stycznego są sami radykaliści, dążący do ropu- 
bliki we Włoszech i praktykujący Środki rewolu- 
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cyjne pod płaszczem, lub też i bez płaszcza, pozor- 
nej legalności, O tyle zarządzenia pana Crispiego 
są nawet prawnie i etycznie uzasadnionemi. 

Nie da się zaprzeczyć również, że agitacja 
irredentystyczna we Włoszech steruje oddawna 
pod natchnieniami franeuskiemi, i dlatego jest 
zupełnie nieczułą na ukrócenia włoskiej jedności 
ze strony Francji, znacznie donioślejsze aniżeli 
pretensje włoskie do państwa austrjackiego Z te- 
go względu cios wymierzony przeciw Irredencie 
jest uiezawodnie usługą, oddaną potrójnemu przy- 
imierzu. Aby jednakowoż ocenić doniosłość naj- 
nowszego czynu rządów pana Orispiego, potrzeba 
wyczekać, jak zarządzenia jego przyjęte zostaną 
w kraju, a w szezególności czy agitacja ina tak 
bardzo osłabione korzenie w ludności, a związki 
swoje w politycznym układzie nowych stronnictw 
włoskich, aby cios jej zadany, był skutecznym i 
oczyścił włoskie powietrze. W takim tylko razie 
oddałby pan Crispi usługę jedności Włoch i do- 
mowi sabaudzkiemu, w takim też tylko razie 
oddałby istotną usługę pokojowi europejskiemu. 
Hazardowny krok jego jest wielce ważnym dla 
dla dalszych dziejów potrójnego przymierza. 


Wydział krajowy postanowił na swem osta- 
tniem posiedzeniu przeznatzyć 20000 zł. na 
pierwszą restaurację zamku w Olesku i ta- 
kowe wstawić w preliminarz budżetu na r. 1891. 
Postanowiono również zażądać od sejmu podnie- 
sienia dotacji funduszu dyspozycyjnego do 40 
tysięcy zł. Fundusz ten na rok bieżący jest już 
całkowicie wyczerpanym. 

Uchwały te odbijają przy powziętej nieda- 
wno uchwale niepodwyższania w żadnym razie 
dotychezasowego dodatku krajowego. 


Dowiadujemy się z kompetentnych Źródeł, 
że znaczne zapotrzebowania czekają fundusz kra- 
jowy na rok przyszły w dziale szkolnym, a to 
z przyczyny tak zużytego w części fundnszu 
emerytalnego, jakoteż wskutek następstw ustawy 
o dotacji nauczycieli. 


Gsas donosi: Profesor Michał Bobrzyński, 
poseł na Sejm i do Rady państwa, został zamia- 
nowany wiceprezydentem galicyjskiej Rady szkol- 
nej krajowej. 


Z Berlina donoszą, że doniesienia z Peters- 
burga, jakie otrzymał pewien dziennik angielski 
o skutkach spotkania się cesarzy, przyjmowane są 
tam z wielkiem niedowierzaniem. Odnosi się to 
do doniesień Daily Telegraph. Bezwątpienia, że 
osobiste porozumienie się monarchów, ntwier- 
dziło wzajemne zaufanie w trwałość pokojo- 
wych dążeń, zdaje się jednak, że nic więcej prócz 
tego nie osiągnięto, do niczego zresztą nie zmierzano. 
Należy przytem zauważyć, że dotychczas, prócz 
artykułu Post, stojącej w bliskich stosunkach z 
rządem, niema żadnego komentarza do odwiedzin 
cesarskich. 


Z granicy tureckiej donoszą do Tyflisu, że 
co noc w pogranicznych wioskach armeńskich 
kurdowie podpalają zboże. Wejska zapasowe to- 
reckie się mobiliznją, fortece się zbroją. Codzien- 
nie odbywają się aresztowania wpływowych Ar- 
meńczyków. W Muszu przyszłe do strasznego po- 
bicia ludności armeńskiej. Byt gnoże, są to ten- 
dencyjne tylko wiadomości *Ajsmeji północnej. 


Rosyjskie ministerstwo wojny usiłuje dla 
odległych azjatyckich posiadłości carstwa stwo- 
rzyć samoistne wojsko, które w danym wypadku 
nie potrzebowałoby iść 2 pomocą wojskom euro- 
pejskim Rosji, ale mogło prowadzić samoistną 
wojnę z Persją, Afganistanem, Chinami lub na- 
wet z Tnrcją. Na Kaukazie tworzą się coraz no- 
we oddziały wojskowe Z pomiędzy tamtejszej lu- 
dności tak, że tamtejsze europejskie wojska czę- 
ściowo już do europejskiej Rosji cofnięto. 


Pomimo pochwał wyrażonych przez cesarza 
Wilhelma obecnemu niemieckiemu ministrowi 
wojny, jen. Verdu ustępuje, zdaje się, stanowczo 
ze swojej pozycji. Gdy Nauczyciel niegdyś carski, 
jen. Wittich, jak donoszą Z Berlina, odmówił przy- 
jęcia Ofiarowanej mu teki ministra wojny, wy- 
mieniają teraz jako kandydata jen. Kaltenborna 
i Błuma; ostatni ma być znakomitym admini- 
strałorem i wybornym MO weg. 


K Londynu donoszą, żę Anglia zawarła 
z państwem Kongo nkład, dotyczący odstąpienia 
jednej części wschodnich obszarów psgraniezaych, 
przez co Anglia zabezpieczyła dla swoich wscho= 
dnio-afrykańskich posiadłości połączenie z Afryką 
południową bez potrzeby przebywania terytor'um 
niemieckiego i ułatwiła komunikację z prowincją 
equatorialną. 
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Wiedeń d. 30. sierpuia. Profesor gi- 
mnazjum czerniowieckiego, Emanuel Dworski, 
mianowany dyrektorem gimnazjum jarosław- 
skiego, profesor rzeszowskiego gimnazjum, 
Tomasz Tokarski, dyrektorem gimnazjum sa- 
nockiego, prof. IV. gimnazjum lwowskiego, 
Stanisław Piątkiewicz, dyrektorem gimnazjum 
przemyskiego. 

- Wiener Zig. ogłasza rozporządzenie mi- 
nisterjalne, zakazujące importu i przewozu 
szmat starych sukni, używanej bielizny i po- 
ścieli z całej Azji i Egiptu. 
= Budapeszt d. 30. sierpnia. W Mezo- 
Keresztes, w komitacie Borsod, zapadł się 
dash płonącego domu, 12 osób znalazło śmierć 
w płomieniach. 

Budapeszt d. 80. sierpnia, Cesarz 
udzielił pogorzelcom w Tokajn 5000 zł. 

Vöcklabruck (w Austrji Górnej) d. 30. 
sierpnia. Cesarz przybył tu wczoraj o godz. 
6. wieczorem witauy przez arcyksięcia Al- 
brechta i Wilhelma, przez księcia Cumber- 
land, ministrów Bauera i Welserheimba, przez 
najwyższego koniuszego, przez niemieckich i 
włoskich attaches wojskowych, dowódeów kor- 
pusów, liczną Świtę wojskową, dalej przez 
namiestnika, marszałka krajowego, reprezen- 
tację duchowieństwa i naczelników władz. 
Cesarz rozmawiał z arcyksiążętami, ministra- 


Sierpnia 1890. 


mi, z wojskowymi dostojnikami, — odpowie- 
dział na krótkie powitanie marszałka krajo- 
wego kilka słów życzliwych, przyjął przed- 
stawienie naczeluików władz lokalnych, a 
następnie pojechał do zamku Wagrain. Tak 
na dworcu kolei, jak na drodze do Wagrain 
oczekiwały cesarza niezliczone tłumy, wita- 
jące radośnie monarchę. Straż eguiowa bwo- 
rzyła szpaler 

W parku zamku Wagrain ustavił się 
korpus obyvateli z kapelą towarzystwa we- 
teranów z Vöcklabruck, wzdłuż których frou- 
tu przeszedł cesarz. Właściciel zamku hr. 
Eugel przyjął cesarza przy wejściu do zamku. 
Córeczka zarządcy podała bukiet z kwiatów 
i wygłosiła wierszyk. Na schodach zamko- 
wych powitała cesarza hrabina Engel i Za- 
prowadziła go do jego apartamentó . Dzisiaj 
o 10:/, rano pojechał cesarz z licznym orsza- 
kiem na manewry w stronę Timelkamm. Przez 
całą noe padał ulewny deszcz. 

Sofia d. 30. sierpnia. Swoboda pisząc 
o zjeździe dwóch cesarzy, sądzi, że nie roz 
bierano tam kwestji bnłgarskiej, i napomyka- 
jąc o głosach dzienników, jakoby cesarz Wil- 
helm zaproponował carowi pojednanie ze sta- 
nem rzeczy w Bułgarji i nznanie ks. Fer- 
dynanda, tak kuńczy: COokclwiekby stać się 
miało, to nie niepokoi nas zgoła, dopóki 
książę, rząd i naród patrjotycznie postępy- 
wać będą. 

Stambułow i Tonczew powrócili. 

Berlin d. 30. sierpnia. Poseł niemie- 
cki przy Watykanie, p. Schlózer, ma tn 
wkrótee przybyć i niejaki czas zabawić. 

Z Petersburga słychać, że car niezmier- 
nie jest zirytowany z powodn, że publicznie 
rozgłoszono jego zamisr uadania orderu św. 
Andrzeja w brylantach Carnotowi. 

Wodłng innych doniesień, car nie na- 
dał, i nawet nie myślał nadać orderu Carno- 
towi i rozgłoszeniem pogłoski o nadaniu jest 
boleśnie dotknięty, ponieważ rozpuszczono ją 
w chwili, gdy podejmował u siebie cesarza 
niemieckiego. Na rozkaz cara, śledzono za 
źródłem, zkad wyszła ta pogłoska, i miało 
się okazać, że źródło było francuskie. Wy- 
nalazea jej musi jednak mieć bardzo spry- 
tuych sojuszników, gdyż nadesłanego zaprze- 
czenia nie podali ci, których to obowiązkiem 
było. Sprawa ta ma być wielce brudną i od- 
daną została naczelnej cenzurze, 

Petersburg d. 30. sierpnia. Minister 
finansów zakazał przewozu towarów pochodzą- 
cych z prowiucji rosyjskich, a przeznaczonych 
dla innych prowincji rosyjskich na drogach 
Żelaznych zagranicznych przez stacja pogra- 
niczne w Sosnowicach , (Granicy, Wołoczy- 
skach i Radziwiłłowie. Natomiast nie zostały 
zakazane podobne transporty produktów be- 
sarabskich w przewozie ćransiło przez Au- 
strję. 

W okręgach wojskowych Wileńskim, 
Warszawskim i Kijowskim, zostały kreo- 
wane posady drugich pomocników -szefa 
sztabu 


Belgrad d. 30. sierpnia. Według 
„Agence Belgrade* w kołach belgradzkich 
zapanowało przekonanie, na podstaw'e wrażeń 
jakie odniósł minister finansów  Wuicz w 
Wiedniu, iż usunięcie ekonomicznych trudno- 
ści pomiędzy Austro- Węgrami a Serbją jest 
możliwe i że nawet w krótkim czasie nastąpi. 

Line d. 30. sierpnia. Wczoraj wybrany 
został w ściślejszym wyborze do sejmu Beurle 
(narodowiec niemieski, t. j. antisemita} %27 
głosami przeciw 461. 

Bukareszt d. 30. sierpnia. Minister 
wojny uda się d. 12. września z polecenia 
rządu do Siedmiogrodu, aby powitać cesarza 
austrjackiego i być obecnym na manewrach. 

Qstenda à. 30. sierpnia. Córeczka ar- 
cyksięcia Frydryka, Stefania, umarła. 

Londyn d. 30 sierpnia. „Biuro Reu- 
tera* donosi z Mozambiku: Anglicy zajęli w 
stałe posiadanie kraj górzysty nad rzeką 
Shire. 

Karlsruhe d. 30. sierpnia. Król 
rumuński przybył wczoraj popołudniu do Mai- 
nau, gdzie do jutra popołudnia zabawi. 

Madryt dnia 30. sierpuia. Na pro- 
wineji było wczoraj "02 słabych na cholerę, 
36 zmarło. 

Ateny d. 30. sierpnia. Cesarzowa Fry- 
drykowa odpłynęła do Wenecji, gdzie zabawi 
20 dni. 

Ateny d. 30. sierpnia. Król odpłynął 
wczoraj z ks. Mikołajem z Koryntu na Tryest 
do Berlina. — Walie wybsry do parlamentu 
naznaczone na 26. października. Izba posłów 
zbierze się we dwa tygodnie później. 

Washington d. 30 sierpnia Repre 
zeutant Stanów Zjednoczonych w Ameryce 
śr dkowej, potwierdza podpisanie pokoju mię- 
dzy rzeczpospolitą San Salvador a Guatemalą. 
wskutek czego pokój w Środkowej Ameryce 
został przywrócony. 

Wiedeń dnia 30. sierpnia godz. 2. min. — po- 
południn. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9880. Akcje węgierskie Ranku 
kredrtowego 353 —. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
16580 Akcje ITnionbanku 238.25. Akcje kolei Ka 
rola Ludwika 205'—.. Akcje kolei Północnej 276-50 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 15325. Losy 
tureckie 8630. Akcje kolei Państwowej 241 25. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniewieckiej 22850 Akcie 
kolei węg.-półnoeno-wschodniej 196—, Losy ko- 
munalne wiedeńskie 149 25. Akcje Tow. tureckiego 
131-—. Galic. oblig. idemn. 10425. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 23575. Losy 
regulacji Oisy ——. Akcje Banku dla krajów koron- 


nych 234—. Akcje Baukvereinu 120:—. Rosyjski 
rubel papierowy 135 75. 

„ Ahh renta wspólna —'—, 5°% renta austr. 
papier. ——, 5% renta austr. złota —'—. Renta 


4/0 węg. złota 101*15. 
Napoleondory —'—. Marki niem, ——, 


3 
Wiadomości gietdowu. 
Lwów, dnia 30. sierpnia. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 

k : płacą żadnją 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 205 — 208 — 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 22650 22950 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a . 29650 29950 
Banku kredyt galic. po 200 zł. w. a.. . --— 216— 

II Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipotecznego galic. 4'/40/,łos w 50lat 9865 9935 
>- - 7) 44m 2 40 „ 10135 1:205 
> a 5%, wyl. Toyas 106730 log 
Banku krajowego 4'/,0/, los. w 5! latach 99 — 19 71) 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 59, 10060 10130 
- . io... ZE A 08: +8 70 
mo ność w 5 los. w 8% IAR. 100'60= 101 80 
a a mw m» 4h los. w A l 8540 ALAMO 
3 s n n Eh los. w52 l. 10010 10080 
x k0 lon w KA lat 95 95 70 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 30. sierpnia 1890 


Hotel Angielski. L. Balicki z Wykot. M. Zaleski 
z Husiatyna. K. Mikłaszewski z Tłumacza. B. Głowacki - 
z Niżankowiec. E. Czerny z Kamionki. EK. Borodaykiewiez 
z Hryniowiec. J. Roguzyński z Trościanca. 


Hotel Żorża. Z. Kozłowski z Wiednia. M. hr. Bor- 
kowski z Mielnicy. J. Leśniewicz z Rudnik. A. Wilsonowa 
z Kopeczyniec. M. Doms z Wiednia. F. Preyer z Kołomyi, 
M Runłsch z Wiednia. M. ks. Radziwiłł z Podola rosysk. 
E. Zieliński z Klęczan M. hr. Komorowski z Chorobrowa. 
St. hr. Fredro z Podlisek. M. Nowakowski z  Skomoroch. 
T. Jędrzejowicz z Litatyna. T. Gawroński z Polski. E. br. 
Hagen z Wielkich Ocz. x 

Hotel Francuski J. Kellerman z Kańczugi. J. Drucker 
z Tryestu St. Ujejski z Strzelisk. F. Gozdawa Humnicki 
z Podola rosyjsk K. Marmaross z Karowa. K. Oouriera 
z Wołynia. N. Koźmiński z Wrocław. St. Chmurowicz z Kre- 
chowa. M. v. Pauli z Czerniowiec. O. Nemec z Krzemieńca. 


Hotel Krakowski P. Ligęza z Zaleszczyk. J. Weso- 
łowski z Niemirowa. J. Trzciński z Przemyśla. A. Okońska 
z Strussowa. A, Kosiński z Tarnopola. T. Hrab z Kozowa. 

Hotel Kuhna. J. Niżankowski z Sielea. J. Sochocki 
z Stojanowa. J. Laise z Zameczka. J. Leontowicz z Uroża. 
J. Reszytyo z Magierowa. 


(ZEM SARE E 
NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochedzi od Redakcji, która też żadnej 


odpowiedzinlnaśai sa nia nie bierze rs siebie } 


List odebrałem — czy nie mógłbym czwar- 
tego wyjść na spotkanie do Stryjskiego parku — 
lub przynajmniej wiadomości chciałbym udzielić 
na Wysoki zamek — Niedzielą będę już w tea- 
trze — dziennik postępuje — kocham... 

803 44. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do natnralnej wielkości — wykonywa 


Zakład Lwów. 
fotograficzny J. Hennera Akademioka 18. 


Powróciłem ki 


Dr. Ż. Krówczyński. 


Zmiana pomieszkania. 


Dr. wszech nauk lekarskich 


TEODOR JENDL 


po studjach na kłinikach wiedeńskich i w paryskiej Salpí- 
triere, ordynuje œ chorobach nerwów i wewnętrznych, 


ul. $rrybunatska 8. 


od, 3—t. 391 


Władysław Wszelaczyński 


ulica Akademicka 18 798 


udziela prywatnie 


nauki muzyki i gry na fortepianie. 


Ciągnienie już 15. września 1890. 
Główna wygrana zł. 50 000. 


4 losy Banku węg. hipotecznego. 


Trzy ciągnienia rocznie. 
Także proinesy na te losy po złr. 1-75. 


Sprzedaje po kursie dziennym 


AUGUST SCHELLEVBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ 
Pre.umerata roczna na prowincji 1-80. 


wo 


Pociągi kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1890.) 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa 
Z Podwołoczysk —. zw. 

Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 
tyna i Stanisławowa . . 

Z Suczawy, Czerniowiec i Sta- 

nisławowa . . . . . . 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego 
i Stryja > ADAC 
Z Pesztu, ławocznego . Chvro- 
wa. Husiatyna, Stanisławowa 
i Stryja =. m” 
Z Sokala i Bełzea (codzień) 
Z Bełzca (co wtorek i piątek) . 


A posp. 


p 
æ 


tao = | Pociąg 


otw 
PE 
N u 


© 
| 


Ze Lwowa odohodzą : 
Do Krakowa . . . . . 
Do Podwołoczysk ge. 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna w 6 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa i Husiatyna . 
Do Stanislawowa. Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu Na 
Do Stryja, łŁawoczn.. Stanisł,, 
Husiatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, i Suchej , 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tyna, ławocznego, Pesztu. 
Chvrowa i Stróże z sA 
Do Bełzea i Sokala (eodz.) . . | | 


8| +20 


men 
amis 
v 
<© 
= 
© 


3:16|10:16 


8:03 Í 
2:29 


(eo piątek) . 443 | 


(co wtorku) 


" LJ 


n n 


drukowane grubemi liczbami, oznaczają 


Uwaga: Godzin ny K wieczór do 5 min. 59 rano 


porę nocną od go 


Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo- 
wych w Galicji, nabyć można w każdej stacji po 6 et. za 


5% renta węg. pap. 99 45. | sztukę. 


4 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 31. sierpnia 1890. Nr. 201. 


19) 


KOBIETA W BIELI. 


Przez 
M/ilxie Collins'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 


Spojrzałem na niego, oburzony takiem zu- 
chwalstwem. W skołatanej mojej duszy rodziło 
się postanowienie: gotów byłem zadzwonić na 
Ludwika, aby go wyrzucił z pokoju. Posta- 
nowienie to malowało się w każdym musknle mo- 
jej twarzy. 
£ Rzecz niepojęta, wyraz twarzy mojej nie spra- 
wił na nim żadnego wrażenia. W całem jego tłu- 
stem ciele nie ma ani jednego nerwu, to oczy- 
wista. 

— Wahasz się pan? — mówił. — Panie 
Fairlie, pojmuję to doskonale. Chcesz mi pan za- 
rzucić, iż stan zdrowia lady Glyde nie pozwała 
jej odbyć odległej podróży z jednego końca An- 
glii na drugi. Chcesz pan powiedzieć, iż nie może 
ona zatrzymać się dła odpoczynku w Londynie, 
gdyż niepodobna jej przenocować samej w publi- 
cznym hotelu. Zgadzam się na oba te zarzuty, 
lecz obalam je jednym zamachem. Zechciej pan, 
po raz ostatni, udzielić mi łaskawej swojej uwagi. 


Zamiarem moim, gdy wraz z sir Percivalem 
przybyłem do Anglii, było osiedlić się w okoli- 
cach Londynu. Zamiar ten doprowadziłem właśnie 
do skutku. Nająłom na pół roku mały umeblo- 
wany domek w dzielnicy, zwanej St. John's Wood. 
Zechciej pan łaskawie zanotować fakt ten w swo- 
jej pamięci i wysłuchać programu, który przed- 
stawiam mu do uznania. Lady Glyde odbędzie 
podróż do Londynu, ja sam wyjeżdżam na stację 
na jej spotkanie, wsadzam ją do karety i wioze 
do mojego domu, który jest zarazem domem jej 
ciotki, aby odpoczęła w nim i przenocowała. Gdy 
nabierze nowych sił, odprowadzam ją na stację; 
wyrusza w drogę do Gumberlaadu, jej panna słu- 
żąca, (która znajduje się obecnie pod pańskim da- 
chem), spotyka ją przy wyjściu z wagonu. Plan 
taki uwzględnia przyzwoitość, zarówno jak i wy- 
godę. Wzywam pana, abyś go przyjął łaskawie; 
błagam cię w interesie twojej rodziny, abyś współ- 
działał usiłowaniom moim ku oszczędzeniu jej pu- 
blicznego skandalu i radze, abyś napisał przeze- 
mnie do lady Glyde, ofiarując gościnność w swoim 
domu i w moim bezbronnej kobiecie, której spra- 
wy jestem rzecznikiem. 

Podnosił w górę żółtą, wstrętną rękę, doty- 
kał nią zarażonej piersi; przemawiał do mnie 
z takim oratorskim patosem, jak gdybyśmy się 
znajdowali w Izbie gmin. 

Czas już był wreszcie, abym się zdobył na 
bohaterskie postanowienie. Czas był, abym za- 
dzwonił na Ludwika. 


W tej rozpaczliwej sytuacji hłysnęła mi na- 
gle myśl zbawcza, dzięki której jednym wystrza- 
łem mogłem położyć trupem dwa ptaki, 

Postanowiłem pozbyć się nieznośnej elokwen- 
cji hrabiego i nieznośnych kłopotów lady Glyde 
przystając na propozycję tego ohydnego cudzo- 
ziemca i wystosowując natychmiast ów list. 

Nie było najmniejszej obawy, aby zaprosze- 
nie zostało przyjęte, gdyż nie było najmniejszej 
szansy, aby Laura zgodziła sie opuścić Blackwa- 
ter Park, dopóki trwała choroba Marjanny. 

Jakim sposobem ta wygodna dla mnie prze- 
szkoda, przy jego przenikliwości nie nasunęła się 
na myśl hrabiemu, nie rozumiem doprawdy, dość, 
że jej nie przewidział. 

Bałem się, żeby nie wpadł na tę myśl, 
gdybym mu dał więcej czasu do zastanowienia 
się i o to podnieciło tak dalece moją energję, że 
usiadłem o własnej sile, chwyciłem (literalnie : 
chwyciłem) przyrządy do pisania i skreśliłem list 
z taką szybkością, jak gdybym był dependentem 
w kanceelarji adwokackiej. 

Oto brzmienie owego pisma: 

„Kochana Lauro! Bądź łaskawa przybyć, 
kiedy "zechcesz. Po drodze odpocznij i przenocuj 
w Londynie w domu twojej ciotki. Przykro mi 
bardzo dowiedzieć się o chorobie Marjanny. 

Twój kochający wuj“. 


Podałem ten list hrabiemu i zmęczony wy- 
siłkiem, osunąłem się, znowu na fotel. 


— Daruj mi pan — rzekłem — omdlewam |łem się natrzeć octem, pokoje zaś okadzić. Jedy- . 


ze znużenia i nie mogę powiedzieć ani słowa wię- 


cej. Czy raczysz pan zejść na dół, na Śniadanie ? j Dzięki niebu, okazały się one skutecznemi. 


Proszę oświadczyć, komn należy, moje pozdrowie- 
nia, wyrazy współczucia itd. Zegnam pana. 
Wypowiedział jeszcze jedną orację ; istotnie, 
człowiek ten jest niewyczerpany. Zamknąłem oczy, 
starałem się słyszeć jaknajmniej, pomimo jednak 
tych wysiłków, słyszałem bardzo dużo. 
Hlokwentny mąż „mojej siostry winszował so- 
bie, winszował mnie i nam obydwu razem razul- 
tatu naszej konferencji. Wyrażał kwieciście swoje 
współczucie; ubolewał nad stanem mojego zdro- 
wia; błagał, abym nie zapominał o zbawiennym 
wpływie Światła, dziękował za proponowane sobie 
śniadanie; upewniał, że lady Glyde przybędzie 
za dwa lub trzy dni najdalej; miał nadzieję, iż 
nie widzimy się po raz ostatni; „mówił jeszcze 
wiele więcej, lecz nie uważałem wówczas, i dziś 
już nie pamiętam treści tej paplaniny. 
Słyszałem, jak stopniowo głos jego oddalał 
się odemnie, lecz nie słyszałem wcale kroków. 
Ten nieznośny człowiek ma jedną tylko zaletę ; 
wszelkie jego poruszenia nie dolatują do ludz- 
kiego ucha. Nie wiem doprawdy, jak i kiedy 
przeszedł przez pokój, kiedy otworzył drzwi, 
kiedy je zamknął. — Po chwili milczenia od- 
ważyłem się podnieść powieki; nie było go już 
w pokoju. 
Zadzwoniłem na Ludwika i natychmiast uda- 
łem się do łazienki. Wziąłem ciepłą kąpiel, kava- 


ne to Środki przeciwko rozszerzeniu się zarazy. 
Po 
kąpieli zdrzemnąłem się, a gdym się obudził, by- 
łem spocony. 

Pierwsze moje zapytanie odnosiło się do 
hrabiego. Chciałem wiedzieć, czym go się isto- 
tnie pozbył? 

Tak, odjechał pociągiem popołudniowym. 

Czy jadł śniadanie? Tak, lecz tylko konfi- 
tury i śmietankę. 

Co za dziwny człowiek ! Co za trawienie! 

Spodziewam się, że mogę na tem zakończyć. 
Spodziewam się, żem dobiegł już kresu wyzna- 
czonego mi opowiadania 

Straszne wypadki, które zdarzały się w na- 
stępstwie, nie miały na szczęście miejsca w mo- 
jej obecności, Zaklinam, aby mnie nie obwiniano 
o to, co zaszło. Działałem w najlepszym zamia- 
rze. Nie jestem odpowiedzialny za straszną kata- 
strofę, której niepodobna było przewidzieć. Wstrzą- 
snęła mnie ona do głębi; cierpiałem nad nią, jak 
nikt. Mój służący Ludwik (który przywiązany jest 
do mnie, o ile człowiek prosty potrafi być przy- 
wiązany) sądzi, iż nigdy już nie przyjdę do siebie, 
Dyktuję mu te słowa, trzymając chustkę przy 
oczach. Raz jeszcze upewnia, że nie było w tem 
mojej winy i że katastrofa ta zgnębiła mnie, zła- 
mała na duchu i na ciele I cóż mógłbym dudać 


więcej ? 
(C. d. n.) 


Jeszozo aaa wydana ŹNZODIA GIOSIEWICZÓWNA | 


nauczycielka muzyki | W 


panienki 


uczęszczające do pensjonatów, mogą 
znałeźć umieszczenie w obywatel- 
skim domu. Bliższe warunki listo- 
wnie lub ustnie. Ulica Batorego 
l. 14, I. piętro, C. W. 1843 


Polecam mój nowo otworzony 


MAGAZYN, 
i Pracownię krawiecką |: 
pod firmą 1832 


CYRYL DUMYN 


ul. Chorążozyzna 9 (róg ulicy Sokola) 
w której wykonuję wszelkie zamówienia tak 
dla Przewiel. duehowieństwa, Panów c. ik. 
urzędników i oficerów, osób stanu cywilne- 
go tudzież dla służby (liberje). 
Suknie męskie wykonuję według kroju, 
francuskiego. — Ceny bardzo umiarkowane. 
Dostawa zawsze terminowa. 


Cyryl Dumyn, krawiec 
Lwów, Chorażezyzna 9. 


Za zir. 20.000 


można nabyć 1830 


przedsiębiorstwo handlowe 


w najłepszym hędące rezwojn i bardzo 
korzystne co udowodnionem być może. 
Zapytania adresować : „F, 4267“ Ru- 
dolf Mosse, Wien, Seilerstadte 2. 


C. k. uprz. 
Fabryka maszyn | wyrobów metalowych | 


E 8 Kelsen, Wien; 
I., Elisabethstrasse Nr. 13. 


Armatury 
do prowadzenia gazu, wody i powietrza. 
Urządzenia kąpiel., rury, klozety | pisoary. 
POMPY 
do użytku ręcznego i maszynowego. 
Wozy do skrapiania ulic. 
Kiszki gumowe (rury) 
oraz wszystkie artykuły techniczne. 


1809 f 


Cenniki gratis i franeo. 


moźe w sposób uczciwy zarokić 200 
da 300 zir, miesięcznie obejmując 

reprezentację pewnego interesu. Na- 
daje nigy zwłaszcza jako zarobek ubo- 
czny. Oferty adresować : „Mercantiles 


Bureau“ in Budapest Badgasse Nr 4. 


Premiowane na wy 
stawach światowych 
Londyn 1862. Paryż 
1861. Wiedeń 1873. 
aryż 1878. 


FORTEPIANY 
NA RATY 


S we WIEDNIU I NA PROWINCJI | 


kominowe, 


KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki znanej firmy eks- 
ortowaj Gottfr. Crumer, Wilh. Mayer we 
Wiedniu od złr. 380 , 400, 450, 500, 550, 
600 do 650 zł. Fortepi iany innych firm od 
zł. 280 do 350. PIAN O od 350 do 600 zł 
Glavier-Handinng und Leih Anstalt 
A. Thierfelder, Wiedeń VII. Burg gasse 74 
p 


Wzory rozsyłam wszędzie franco franco. 


GUEKNA 


de wszelekiego użytku, tylko dobre, pra- 
wdziwe, trwałe I stosunkowo tsniej niż 
gdsielndsiej Rozsyłam też do osób pry- 
watnych ma porę Jesieuną i simową. 
Skład c. k. uprz. fabryki sukna 
1 wyrobów wełnianych 


Moriz Schwarz, 
Zwittau koło Berna na Morawii. 


1000ce fabrycznych resztek na gar- 
nitury, zarzutki, paltoty, menży- 
kowy, spodnie, suknie kobiece i 
dziecinne, wysyłam po bajecznie 
niskich cenach, z któremi nikt współ- 
zawodniczyć nie może. Sukna na su- 
knie kobiece, ehnstki Himalaja po 
10/4 wielk. z czystej wełny po złr. 
3 i wyżej. Materjały uniformowe 
dla o. k. urzędników, stowarzyszeń i 
turystów. Za artykuły nie przypadają- 
ce do gustu zwracam pieniądze franco. 

Rozsyłka za zaliczką lub za na- 
desłaniem gotówki, Dla pp. krawców 
próbki posyłam nie frankując. 


Wydawca i 


rozpoczyna lekcje d. 4. września 
w swojej szkole koncesjonowanej 
przez Wys. e. k. Kam tnia 


Rynek 1. 


Przedsiębiorcze osoby, któreby 
czas wolny produktywnie 
użyć chciały i przez za- 


„Verdienst“ an die Annon- 
cen-Expedition J. Danneberg, 


Wien I., Kumpfgasse Nr. 7. 


Papier klosetowy I5 ct. 


k—) 
gcd Wien, VIIL, Kaiserstrasse 76. 


Schottwiener Papierfabrik 


Adres telegraficzny : 
|E „Endhorn* Wien 
25252525052525 


fabryka wyrobów ślnsarskich i konstrakcyj żelaznych 


odpowiedzialny redaktor : 


| kobiet 


28, I. piętro. do późnego wieku. 


tami i nale 


przysłać swoje 

adresy z podaniem 
dotychczasowego za- 
trudnienia pod napisem: 


lam wszelkich. 


Kupując, 


Grolicha*, 
ściowe naśladownictwa. 
We Lwowie: 


Fi 


1789 


W wyższym zakładzie naukowo-wychowawczym 


VIKTORT! NIEDZIAŁKOWSKIEJ 


1825 


Kurs nauk rozpocznie się dnia 4. września, Do zakładu wpisy- 
wać się mogą od dnia 30. sierpnia uczennice dochodzące, 
pensjonarki i tak zwane pół-pensjonarki, 
do wieczora. 

Nadto w tym roku od dnia 16. września otwarty zostanie kurs 
dopełniający dla pauienek, które już VIII klasę ukończyły. W pensjo- 
nacie stale przebywają dla konwersacji Francuska i Niemka 


ulica Jagiellońska l. 7. 


Ogłoszenie. 


zasługi. 
A5A5Z5UCE5 


„| Fad i Hor 


Wiedeń TII., Apostelgasse 32 


przeciw 


pod „Czarnym psem* 


ulica Hasa (Dominikańska) w Pradze. 


We LWOWIE u pp. aptekarzy: Zygm. Ruckera pod „Srebrnym Orłem", 
Piotra Mikolascha, u Hibnera i Hankcgo handli materjałów. 
W KRAKOWIE: w handlu p. A, Hawełki, tudzież w aptekach pp. E. Ra- 
dlera, W. Redyka , 
Składy na prowincji tam, gdzie wywieszone 8ą odnośne plakaty, 


E. Stoekmara, d. Trauczyńskiego i K. Wiszniewskiego. 


Platon Kostecki. 


"dzą i pi | ięność $ 


przez odpowiednie starania nie tylko 
można podnieść, lecz także zachować 


Odznaczony złotym medalem w Pa- 


odznacza się właśnie tymi przymio- 

ży go najgoręcej polecić 
wszystkim inteligentnym osobom do 
poda płei i oczyszczania jej 


róme Grolich'a dostanie w każdym 
lepszym handlu po et. 60 za dozę. — 
trzeba wyraźnie żądać 
„odszczególnionego nagrodą Crómu 
bywają bowiem bezwarto- 


Z. Rucker, w Kra- 

kowie: W. Redyk, w Tarnepolu : F. 

75 i Ji w Rzeszowie J. u 
5 


miejscowe 
t. j. pozostająca w zakładzie 


Podaje się niniejszem do wiadomości osób interesowanych, 
że wpisy na rok I-szy do tutejszego zakładu, z powodu zajęcia 
wszystkich miejsc przez kandydatów z przepisaną lub nawet wyż- 
szą kwalifikacją zostały z dniem dzisiejszym zamknięte. 

Dla braku zatem miejsca w tutejszym internacie dalsze po- 
dania o przyjecie uwzględnione już być nie mogą. 


Z dyrekcji krajowej szkoły rolniczej w Czernichowie 


Wystawa wiedeńska 
1888: Srebrny medal 


dostarczają wyroby wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do hu- 
dowli, jak: konstrukcje wiązania dachów, świetlniki, schody, werandy, 
żelazne schody wijące, porę'ze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien 
i drzwi, wszelkiego rodzaju okucia do drzwi i okien podług rysunku 
iw każdym stylu, żelazne okna dla fabryk, szop i stajen, bramy po- 
suwające się po szynach, patentowane żaluzje stalowe najnowszej kon- 
strukcji z przyrządem zwijającym takowe, plachy mechaniczne, kapy 
kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania, 
kraty grobowe, latarnie i krzyże — nitowane i walcowane dźwigary 
(Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, 

żelazne, rury do wychodków, porqze do schodów i t. p. 


Dla pp. ślusarzy wykonują projekta i kosztorysy 
i podejmują się robót pod korzystnymi warunkami. 


DE~ Korespondencja w języku polskim, nie- 
mieckim , francuskim i rumuńskim. "TB 


zania sata iwa yć 


lane słupy 


J. ANDELA prezerwatywa 


przeciw 


molom 


Moja prezerwatywa przeciw molom ochrania najpewniej suknie 
zimowe, futra, meble itp., od nader szkodliwego zagnieżdżenia się molów; środek 
złożony jest z najskuteczniejszych i najniezawodniejszych specjalności tak dalece 
dokładnie, że na skuteczność tegoż z zupełnym spokojem liczyć można. 


J. ANDELA croguerja 


molom 


ryżu w roku 1889 
cCcREME przy ulicy Czarneckiego 1. 12 
GFROLICHEL rozpoczyna się rok szkolny 


Wpisy tak stałych 


Ręczniki Iniane od 3 złr. za tuziu. 


Obrnsy lniane od 85 et. 7a sztukę. 
Serwety lniane od 2 złr. 40 ct. za tnzin. 
Ściereczki od 2 złr 80 et. za tuzin. 


nek, Oxi: 
* la na wszelką bieliznę 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Qual. 


cjach i ohorobach przewodów: 


przed i po wielkiem natężeniu, 


RE GZGA5S25TS SAS 'SAGUGUSZĘASRSATASRSASASAS2G ansaf | 


sa b) 
WOT 


ces król. uprz. 


1761 


nie tylko wzmacnia cebulki włosowe , 


Cena : 


wyższym ośmioklasowym żeńskim zakładzie 
naukowo - wychowawczym 


ARYI ZAGORÓKIEJ 3 


pozna 


dnia + wrzesnia. 


pensjonarek jak i dochodzących 
uczennice rozpoczyna przełożona zakładu dnia 28. sierpnia, 
codziennie od godziny 11 rano do 6 po południu. 


Bardzo ważne dla przejeżdżających. 
MS Tylko TĘ 


centralnym składzie płócien korczyńskich 
plac Marjacki l. I, pod „Prządką” 


Czysto Iniane płótna od 11 złr. za sztukę 35 metr. 

Weby cienkie surowe i apretowane od 20 złr. za szt. 35 metr. 
Płótna na prześcieradła bez szwu od 13 złr. za szt. 171/, metr. 
Gotowe prześcieradła płócienne 215 dł. 150 em. szer. tuzin od 21 złr. 


Chustki płócienne do nosa od 3 złr. 60 ct. za tuzin 


Również poleca się wielki wybór krajowych Zefirów, Płócie- 
Dreliszków. Drelichów, Zegeltuchów i t. 


A 
uskutecznfeścię jak najakuratniej po cenach bardzo przystępnych. 


centralny skład płócien Korczyńskich 


P:erw. gal. Towarzystwa dia krajowego przemysłu tkackiego 
Lwów, plac Marjacki 1. 1, pod „Prządką*. 


Wiedeń, „Hotel Métropole.“ 


Wielki hotel pierwszorzędny, 
300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, 


Od szczególnione na wielu wystawach rolniczych. Uznanie 
od Jokey klubu 


EWIEZDY I 
Korneuburski proszek dla bydła, 


koni, bydła rogatego i owiec. 


według długoletniego doświadczenia zadawany regularnie, okaznł się jako 
jedyny znakemity środek przeciwko hrakowi apetytu, krwawieniu w cza- 
sie podoju i do poprawienia mleka, niemniej pomoenym jest w afekta- 


oddechowego i pokarmowego. — Cena 
paczki cent. 35, większej cent. 70. 


K WIZDY 
C. k. wyłącz. uprz. „Restitutionsfiuid* 


(woda do mycia) dla koni. 


od wielu lat z wielkim skutkiem używany jako środek wzmacniający 
w marszach i t. p. Niezbędny i nieoce- 
niony środuk pomoeniczy w zwichnięciach, skaleczeniu, osłahieniu lub 
zesztywnieniu mięśni, okulawieniu i obrzmieniu. Działa nakoniec podnie- 
cająco i czyni je zdatnemi do nadzwyczajnych wysileń. Cena flaszki zł. 1:40. 
Należy bacznie uważać na powyższy znak ochronny, aby się ustrzedz od 
bezwartościowego naśladownictwa. 


Franc. lan Kwizda w Korneuburgu pod Wiedniem igp 
e. k. auste. i król. rumuńsk. nadw. dostawca przetworów weterynaryjnych. 
K NWIZDY 
Kornsuburski proszek odżywczy 
dla bydła i KWIZDY 


„RESTITUTIONSFLUID'' 


i Kwizdy powyżej = ymienione przet sory 
są do nabycia we aiki aptekach i składach materjałów aptecznych 
w całej monarchii austro-węgierskiej. 


Z tegorocznego zbioru 1890. 


oloritas 


czysto roślinny przetwór z orzechów włoskich. 


Główny skład rozsełkowy: Otto Franz, Wien Se 
Mariahilferstrasse Nr. 38. 


Kołoritas nie jest żadnym środkiem powstałym z połączeń chemieznych tylko prze- 
tworem uzyskanym ża pomocą dystylacji z łupin zielonych orzechów włoskich, który 
dające im odpowiednie pożywienie , 
udzielając = ożądany kolor, daje w każdym względzie bardzo znakomite rezultaty. 
Kratrakt orzechowy złr. 1:50 — olejek orzechowy zł 
Składy we LWOWIE: w aptece Piotra Mikolaseha i Zygmunta Rada, 
W KRAKÓWIE: Konst. Wiśniewski, apt. pod św. Florjanem i F. Stockmar apt. 


1818 


002080©0908030000000095080 sę Tę DOOQOGOGOCE 


JAN IHNATOWICZ 


niezawodne 


lorowych 


1815 
cały 


łe i 


z płócien własnego wyrobu wność pakie 


flakon . 


fitur, flakon . 


czytelnia za- 


L. Speiser, dyrektor. 


dnia 20. sierpnia 1890. 1829 opatrzona w dzienuiki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową”) kąpiele w Du- 
naju „EE telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy a omnibus zaj | 0000000000000 
r: 
ea ES SESASE saszssą, | 7I dworcach kolejowych. 1644 


2000 złr. rocznie ubocznego dochodu 


mogą z łatwością zarobić osoby każdego stanu przy niewielkim natężeniu. 
Zapytania adresować: „J. 349,6 Rudolf Mosse, Wien. 


biania wszelkich plam. 


AMANDINA usuwa plamy po- 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon 

APSEINA wyciąga plamy tłu- 
ste z materyj jt wahych ko- 


ACETINA niszozy plamy Ana 
liczne i moczowe, flakonik . . 
BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po- 
kostowe, flakonik si 20 et. 


BRAZYLINA done w Bot 

nie materje czarna wypłowia- 
poplamione 
piergotą kolor, połysk À szty- 


ETILINA usuwa plamy poja: 
łe z podłóg, z farb anilino= 
wych, trawy, lakierów i AE 


JAVELINA anakin z "ieli- 
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, ii kon- 


KWASEK w kaai = 
się do czyszczenia palców z a- 
tramentu, laseczka 5 
Nabyć można we Lwowie w 
Kopernika 1. 3, nlica Halicka a Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 


W zakładzie wyższym wychowawczo-naukowym 


KAMILL POR 


(dawniej Felicji z Wasil wskich Boberskiej) 
rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1890/91 z dniem 30. sierpnia 
od godziny 11. przed południem do godziny 5. po południu w pomie- 
sakaniu przy ulicy Akademickiej l. 8, IL. piętro. 


Kurs nauk zacznie 


się dnia 4. września 1890 r. 1831 


i 


1780 


poleca 


i wypróbowane środki do wywa- 


ct.| KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo- 


. 25] nych i aboydzonggh wią 0 
poż cha i. 04 
MYDEŁKO MEZA do wywa- 
25 |  biania plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
25| i jedwabnych kawałek . . . 25 


ODALINA usuwa plamy powsta- 
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
sołu i t. p., flakon b 

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
a papieru i bielizny, fiaazka 

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku- 


35 


odzyskują 
25 


3| ją świeżość, przytem kolor ma- 
í terji nie traci, pakiet - 06 
WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, jka i 
20 żywiczne, flakon . 25 


ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu . , 20 


sklepach w Insnych ulica 


05 


20. 
| ŚŚ SE SSAK 1. 2. 


W Czerniowcach 


1342 


filozeli , 


1751 


lecz nadto 


Najtańsze źródło 
towarów optycznych i mechanicznych 


we Lwowie, ulica Teatralna L. 6. 
naprzeciw głównego odwachu. 


Okulary, cwikiery, lornetki, barometry, termometry, 
steroskopy, mikroskopy itp. 
Urządza dzwonki elektryczne i telefony. 


Wszelkie reperacje szybko i tanio. 


Zamówienia z prowincji adresować należy: Nowy optyk pod „Kopernikiem“, 
Lwów, ulica Teatralna 6, (naprzeeiw głównego odwachu). 


mą A 

SEJNDI.4A 
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego |. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 


lys uki 6TgaTBLOWA 


Z 
Z drukarni i litografńi Pillera i Spółki. (Telefona Nr. 174 a.) 


pod Kopernikiem 1760 


Najtańsze źródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
sznelek i paciorek, 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 


Instrumentów muzycznych 
Harmonik, 


STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów 


haftów na kanwie, atłasie i 
wstążek, 


Skrzypiec, GHtar. Cyter, Herophonów 


w handlu pod firmą 


F 


poleca 
A. GAWŁOWSKI 


Lwów, plae Marjaeki 8. 


kai 


